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Autowizerunek jako narzędzie kształtowania i element
tożsamości regionalnej płocczan w okresie II Rzeczypospolitej

Wokresie II Rzeczypospolitej w Płocku, mieście wówczas (podobniejak
obecnie) powiatowym, podejmowano szereg inicjatyw o znaczeniu regional­
nym. Działania te miały rozmaity charakter, od naukowych i artystycznych po
społeczno-gospodarcze. Było to możliwe dzięki stosunkowo licznej grupie
działaczy skupionych w kilku stowarzyszeniach 1

• Prym wiodło Towarzystwo
Naukowe Płockie, powstałe w 1907 roku, powołujące się na spuściznę i tra­
dycje działającego w latach 1820-1830 TowarzystwaNaukowego przy Szkole
Wojewódzkiej Płockiej. TNP posiadało zaplecze naukowe w postaci Biblioteki
im. Zielińskich oraz Muzeum Mazowsza Płockiego, które od 1928 r. nosiło
imię prof. Ignacego Mościckiego, Prezydenta Rzeczypospolitej. W latach 30-
tych XXw. powstały kolejne stowarzyszenia dające możliwość działalności w
duchu regionalizmu, były to: Klub Artystyczny Płocczan, Oddział Polskiego
Towarzystwa Krajoznawczego oraz Związek Popierania Turystyki w Płocku.
Istniały także diecezjalne placówki komunikacji regionalnej w postaci muze­
um i archiwum. Rozwijały się czasopisma, spośród których na szczególnąuwa­
gę zasługują miesięczniki "Mazowsze Płockie i Kujawy" (1926-1930) oraz
"ŻycieMazowsza" (1935-1939).

Jednym z aspektów działań podejmowanych w ramach wspomnianych
wyżej (choć nie tylko tych) placówek i instytucji jest stosunkowo bogata spu­
ścizna publicystyczna, literacka i artystyczna stanowiąca dowód aktywności
kulturalnej płocczan. Możemyją potraktować jako przekaz, z którego wyłania
się atowizerunek, rozumiany jako zbiór opinii na temat własnej społeczności
lokalnej w węższym i regionalnej w szerszym ujęciu. Autowizerunek ten od­
wołując się do symboli i wartości obnaża w pewnym stopniu tożsamość spo­
łeczno-kulturową jego autorów jak również może stanowić przyczynek dla
rozważań na temat tożsamości społeczno-kulturowej płocczan tego okresu.

Autowizerunekmożemy odtworzyć poszukując przede wszystkim wypo­
wiedzi, w których pojawia się kategoria "my". Kategoria ta zaistnieje na dwóch

1 Patrz m.in.: A.M.Stogowska, Płockjako centrum regionalizmu naMazowszu, [w:)Mazo­
wsze w dwudziestoleciu międzywojennym (w granicach województwa warszawskiego), red. A.
Stawarz, Warszawa 1998, s. 219 - 228, K. Askanas, Zagadnienie badań regionalnych w Płocku,
Płock 1957, M. Chudzyński, Miejsce Płocka w mazowieckim ruchu regionalnym, [w:) Mazo­
wsze iPodlasie w badaniach historycznych, red. 8. Dymek, Warszawa 1994, s. 19- 30.
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zasadniczych płaszczyznach: lokalnej "my płocczanie" i regionalnej "my Ma­
zowszanie'". Nie zawszemożna dokonaćwyraźnego rozdziału tych płaszczyzn
tym bardziej, że pojawi się ważny termin pośredni "Mazowszanie płoccy".
Autowizerunek to także opinie przyswojone i zaanektowane. Wypowiedziane
przez nie-płocczan, jednak uznane przez nich za wartościowe jako zbieżne z
opiniami własnymi.

Zbiór opinii na temat mieszkańców miasta i regionu przeplata się z opi­
niami na temat płockiej i mazowieckiej przestrzeni. Jej specyfika - w świetle
miejscowych opinii - stanowi cennąwartość, wpływa na postawy i zachowania
mieszkańców. Charakteryzując miejsca i przestrzeń wypowiadano się na temat
ludzi. Jeżeli pojawiły się określenia "katolicka dzielnica" w stosunku do Mazo­
wsza lub "bohaterski gród" w odniesieniu do Płocka to zawierają one wyraźne
informacje na temat mieszkańców, Również w wypadku przestrzeni możemy
mówić o dwóch jej wymiarach: lokalnym - kiedy mowa będzie o Płocku i naj­
bliższej jego okolicy oraz stricte regionalnym - gdy obszarem, z którym utożsa­
miają się autorzy wypowiedzi będzie Mazowsze lub Mazowsze Płockie. Uza­
sadnione stanie się użycie określenia "płocko-mazowiecka(i)", oddającego
uniwersalność pewnych cechmających podkreślać symbiozę kulturowąmiasta
z bliższą i dalszą, mazowiecka przestrzenią.

Pytania, które należy postawić brzmiąnastępująco: Ojakiego rodzaju toż­
samości możemy mówić w kontekście tak zdefiniowanego autowizerunku ?,
oraz jaki jest jego związek z ruchem regionalnym uprawianym w Płocku w
latach 1918-1939?.

Przedewszystkim zwraca uwagę fakt, że regionaliści najchętniej tworzyli
definicje bliskiej im przestrzeni i ludzi jązamieszkujących. To oni najczęściej
wypowiadali się w kategoriach "my Mazowszanie" i "my płocczanie". Czuli
się do tego uprawnieni jako że region - choć rozmaicie przez nich pojmowany­
bardzo ich interesował. Badali jego przeszłość snuli też plany na przyszłość.
Nie bez znaczeniajest także fakt, że stanowili w płockich realiach grupę wpły­
wową, aktywna na wielu płaszczyznach, mogącąw pewnych okolicznościach
pełnić role reprezentatywną. Na autowizerunek płocczan składają się wypo­
wiedzi sytuujące miasto i regionw nadrzędnej, narodowej całości. Opinie takie
nawiązują zatem do głównego postulatu regionalizmu jakim było zespolenie
dobra regionów z interesem całego kraju 3

• Autowizerunek, wyznacza społecz­
no-kulturowe, nielinearne granice Mazowsza i Mazowsza Płockiego jako ob­
szarów wspólnoty zasad, wartości i tradycji. Powstaje indeks cech wyróżnia-

2 Koncepcję lokalizmu jako formy regionalizmu rozwija B. Wysocka, Regionalizm wielko­
polskiwJlRzeczypospolitej 1919-1939, Poznań 198 I, s. 6.

3 Patrz: P. Kwiatkowski, Ideologia regionalizmu w Polsce międzywojennej, . .Kultura i społe­
czeństwo", 1984, nr4, s. 151 - 152.
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jących mieszkańców płocko-rnazowieckiej przestrzeni, na którego podstawie
możemy snuć refleksje dotyczące tożsamości regionalnej.

Wnurcie rozważań na temat tożsamości pojawiająsię inne terminy zawie­
rające przedrostek auto (w znaczeniu: własny). Te terminy warto usystematy­
zować. Najbardziej związane z pojęciem tożsamości są autoidentyfikacja i au­
todefinicja. Pierwszy termin oznacza proces zachodzący w wyniku interakcji
społecznych - socjalizacji, wychowania, edukacji, kontroli wewnątrz grupy.
Gdyjednostkajestjużw stanie odpowiedzieć na pytanie "kimjestem" możemy
mówić o autodefinicjach, w których definiendum stanowi pojęcie "ja" bądź
"my". Autowizerunek można uznać za efekt końcowy procesu autoidentyfika­
cji. To fragment tożsamości indywidualnej lub zbiorowej, który możemy i
chcemy zaprezentować na zewnątrz 4

• To coświęcej niżwąskie definicje. Auto­
wizerunek nakreśla szerszy obraz. Odpowiada nie tylko na pytanie kim jeste­
śmy, co nas ukształtowało i stanowi o tym, że jesteśmy właśnie tacy ale także
sygnalizujejak chcielibyśmy aby postrzegali nas inni.

Podstawę dla rozważań na temat tożsamości społecznej (zbiorowej) stano­
wi tożsamość indywidualna, którą Zbigniew Bokszański określa jako zbiór
wyobrażeń, sądów i przekonań, jakie jednostka "aktor społeczny" konstruuje
wobec samego siebie 5

. Wiąże się to ze wspomnianymi wyżej autodefinicjami.
Na bazie tożsamości indywidualnych powstaje tożsamość kulturowa, etniczna
czy w końcu regionalna 6

• Kimjestem - zasadnicze pytanie tożsamości indywi­
dualnej zostaje umieszczone w pytaniu: kim jesteśmy, jacy jesteśmy, z chara­
kterystycznym podziałem na "my" i "oni" 7

•

Analiza definicji tożsamości regionalnej wskazuje, że słowami- kluczami
sąsymbol i wartość a precyzyjniej symbole i wartości wspólne i rozpoznawalne
dla mieszkańców określonej przestrzeni. Paweł Starosta definiuje tożsamość
regionalnąw sposób następujący: "1 zbiór wartości symbolicznych występują­
cych na obszarze, spełniającym cechy definicyjne regionu i traktowanychprzez
jednostkęjako istotne atrybutyjej własnegoja (stereotypy); 2 skłonnośćjedno-

4 Proponuję ścisłe powiązanie terminów autowizerunek i autoprezentacja oraz uwypuklenie
ich związku z tendencjami propagowania obrazu własnego regionu na zewnątrz. Por.: J. Wódz,
Zagadnienie tożsamości wperspektywie socjologicznych badań nadregionami, [w:] Tożsamość
kulturowa mieszkańców starych dzielnic miast Górnego Śląska, red. W. Świątkiewicz, K. Wódz,
Katowice 1991, s. 44-45.

5 Z. Bokszański, Tożsamość- interakcja - grupa. Tożsamośćjednostki wperspektywie teorii
socjologicznej, Łódź 1989, s. 12.

6 M. Szczepański, Tożsamość regionalna - w kręgupojęćpodstawowych i metodologii badań
[w:] Badania nad tożsamością regionalną, Łódź - Ciechanów 1999, s. 8; por. też: K. Kwaśnie­
wski, Tożsamość społeczna i kulturowa, ,,Studia Socjologiczne" 1986, nr 3, s. 13 - 14.

7
Por.: B. Szacka, Wprowadzenie do socjologii, Warszawa 2003, s. 150; P. Sztompka, Socjo-

logia. Analiza społeczeństwa, Kraków 2002, s. 185.
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stki do uczestnictwa w danej zbiorowości regionalnej, czyli jej udziału w wy­
twarzaniu wspólnych wartości, wzorów zachowań i symboli; 3 używanieparty­
kularnych wartości i symboli zbiorowości do intencjonalnego grupowania się
jednostki i podejmowania zorganizowanych oraz uświadomionych zachowań
zbiorowych 11

8
•

Symbole istotne sąwdefinicji tożsamości terytorialnej Romana Szulawg.
którego to: " ... emocjonalne poczucie identyfikacji człowieka z określonym te­
rytorium,jego krajobrazem, ludnoscią, wytworamijej kultury materialnej i du­
chowej ijej symbolami 11

9
•

Interdyscyplinarną koncepcję zaproponował Marek Szczepański, który
tożsamość regionalnądefiniujejako szczególny przypadek" ... tożsamości spo­
łecznej i kulturowej zarazem opartej na tradycji regionalnej, odnoszącej się do
wyraźnie zdefiniowanego i delimitowanego terytorium, regionu, jego specyfi­
cznych cech społecznych, kulturowych (symbolicznych), gospodarczych czy na­
wet topograficznych, wyróżniających go spośród innych ... " ". Wperspektywie
profesjonalnych ujęć: psychologicznej, socjologicznej, geograficznej, etno­
graficznej, historycznej i ekonomicznej autor ten wyselekcjonował przypisane
tym dyscyplinom wartości tożsamości regionalnej - tworzące "regionalne uni­
wersum symboliczne". Zaliczył do nich:
- indywidualnąidentyfikację z regionem -jego społecznością i kulturą,
-funkcjonujący w świadomości zbiorowej podział na: my i oni oraz
towarzyszącemu poczucie odrębności,
- przypisanie do przestrzeni i miejsc,
- świadomość dziedzictwakulturowego, rozumienie i odczytywanie znaczeń,
symboli kulturymaterialnej orazjej korelatów,

- związek indywidualny i zbiorowy z dziejami regionu,jego bohaterami i
instytucjami historycznymi,

- wspólnota gospodarowania, kooperacja i konkurencjamiędzyregionalnaw
wymiarze ekonomicznym 11

•

Rozważania płocczan lat 20-tych i 30-tych XXw. nawłasny temat dadzą
się umieścić w tej rozległej perspektywie tożsamości regionalnej nakreślonej
przezM. Szczepańskiego.

Autodefinicje płocczan pociągająza sobąrozmaite koncepcjewyjaśniają­
ce prezentowany stan rzeczy. Powstaje wówczas konstrukcja "jesteśmy tacy

8
P. Starosta. Tożsamość regionalna wperspektywie socjologicznej, [w:] Badania nadtożsa-

mością regionalną, dz. cyt. s. 46.
9 R. Szul. Przestrzeń-gospodarka-państwo, [w:] Rozwój regionalny, rozwój lokalny, samo-

rządterytorialny, Warszawa 1991. s. 49.
10 M. Szczepański, dz. cyt., s. 8.
11 Tamże.s.13.
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dlatego że ... ". W dalszej kolejności pojawia się (choć nie zawsze) wątek retro­
spekcji, mający szczególnie duże znaczenie w przypadku tożsamości regionów
ukształtowanej na skutek pewnych zaszłości historycznych, a za taki właśnie
należy uznać Mazowsze Płockie - z którym płocczanie najbardziej się utożsa­
miali. To spojrzenie wstecz, będzie szczególnie widoczne przy poruszaniu ta­
kich kwestii jak katolickość regionu czy wrażliwość historyczna samych płoc­
czan gdy powołanie się na doświadczenia z przeszłości będzie miało kluczowe
znaczenie. Innymi słowy istotne miejsce w autowizerunku zajmie tradycja
związana z obrazem przeszłości miasta i regionu 12

•

Wyjaśnieniawymaga także podwójne potraktowanie autowizerunkujako
elementu tożsamości i narzędzia jej tworzenia. Wypowiedzi w kategoriach
"my" pojawiły się w tekstach celowych - powstałych np. w związku ze starania­
mi o utworzenie województwa z siedzibąw Płocku. Można zatem powiedzieć,
ze autodefinicje, które pojawiły się przy tej okazji mogły mieć charakter mani­
pulacyjny, służąc określonym celom. Regionaliści propagując pewne pożądane
postawy starali się kształtować tożsamość regionalną płocczan. Jestem jednak
zdania, że te próby obnażająjednocześnie w stopniu znacznym osobiste prze­
konaniajednostek zabierających głos.

Takie podwójne spojrzenie na autowizerunek umożliwia potraktowanie
wypowiadających się nawłasny temat płocczanjako twórców i tworzywo. Pro­
pagatorów określonych wartości kulturalnych a jednocześnie kontynuatorów,
będących podwpływem zastanych i przyswojonychwzorców.

Źródła, z których korzystałem to pochodzące z lat 1918- 1939 - prace po­
pularnonaukowe, publikacje prasowe, przemówienia, wspomnienia. Wykorzy­
staniem kilka tekstów powstałych tuż przed odzyskaniem niepodległości a ze
wspomnień także te pisane po II wojnie światowej ale dotyczące II Rzeczy­
pospolitej. Wykorzystałem lokalną literaturę pięknątego okresu. Uznałem, że
ładunek emocjonalno-metaforyczny tekstów poetyckich wcale nie dyskwalifi­
kuje ich jako źródła w kontekście rozważań dotyczących tożsamości. Konse­
kwencja nakazała mi także zwrócić uwagę na twórczość plastycznąpłocczan z
lat 1918-1939, skoro rzeźba czymalarstwo-jakwynika z fundamentalnych za­
łożeń sztuki - stanowią formy wypowiedzi mające lub mogące oddziaływać na
odbiorcę. Autowizerunku płocczan nie kreuję lecz go przywołuję, starając się
możliwie często oddać głos autorom wypowiedzi sprzed kilkudziesięciu lat.
Korzystanie z powojennych opracowań ograniczyłem do niezbędnego mini­
mum.

Ze zbiorem opinii, który określiłem mianem autowizerunku nie utożsa­
miali się zapewne wszyscy płocczanie. To autowizerunek ludzi piszących lub

12
Patrz: P. Kwiatkowski, Społeczne ramy tradycji. Przemiany obrazuMazowsza Płockiego w

publikacjach regionalnych I 9I 8 - I 988, Warszawa 1990.
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w inny - trwały sposób wypowiadających się, a zatem grupy nielicznej ze staty­
stycznego punktu widzenia. Wpływ tak powstałego autowizerunku na ogół
płocczan w latach 20-tych i 30-tych XX w. pozostaje jedynie potencjalny, pra­
wdopodobny. Błędem byłoby także stwierdzenie, że opinie płocczan nawłasny
temat dająnam kompletny obraz czyjejkolwiek tożsamości. Wszak samatożsa­
mość co podkreślająuczeni pozostaje kategoriąotwarta i niedookreśloną 13

• To
jedynie refleks tożsamości, jej sygnały. Pomimo swoich wad autowizerunek
pozostajejednak zasadniczym i byćmoże najwartościowszym źródłem pozwa­
lającymmówić na temat tożsamości regionalnej płocczan tego - odległegojuż -
okresu.

1/4-ąmieszkańców Płockaw latach II Rzeczypospolitej stanowiła społe­
cz rość żydowska. Postaram się zasygnalizować równieżjej udziałw tworzeniu
autowizerunku płocczan, choć tutejsi żydzi prezentowali zapewne własny- za­
k żny od stopnia asymilacji ze społecznością polską - pogląd na kwestie prze­
Sifości oraz swojego miejsca i roli w lokalnej i regionalnej przestrzeni. Za
przedstawiciela tej społeczności można uznać KazimierzaMayznera - jednego
1. głównych animatorów życia kulturalnego w Płocku, współautora mikrote­
ori i o wrażliwości historycznej płocczan, którąto koncepcję postaram się niżej
zaprezentować. Artyści żydowscy, tacy jak malarz Natan Korzeń czy drzewo­
rytnik Fisze! Zylberberg utrwalali pejzaże mazowieckie i widoki płockich ulic,
dokumentując w ten sposób swój związek z płocko-mazowiecką przestrze-

• 14nią .

Przewartościowanie popularnych pojęć o Mazurach

Autowizerunek płocczan lat 20-tych i 30-tych XXw powstał w znacznej
mierzew nawiązaniu do stereotypowego obrazuMazowsza i Mazowszan (Ma­
zurów) ukształtowanego znacznie wcześniej przez mieszkańców innych regio­
nów 15

• Stereotypy te swoimi korzeniami sięgają co najmniej wieku XVI. W
efekcie dokonującego się stopniowo procesu przyłączania poszczególnych
I, .ięstw-ziem mazowieckich do korony nastąpiło "zderzenie" obyczajowe szla­
cl·Jy wielko i małopolskiej z uboższąjednak znacznie liczniejszą drobną szla-

1
' Patrz m.in. M. Ciechocińska, Tożsamość regionalnajako kategoria dynamiczna, [w:] Ba­

.lutua nadtożsamościąregionalną, dz. cyt. s. 6 L
I~ ..

Por.: J. Przedpełski. Zydzipłoccy w kulturze polskiej okresu miedzywojennego, [w:] Kul-
111ra żydowska naMazowszu, Płock2004, s. 75-80.

11
W okresie II Rzeczypospolitej operowano- szczegolnie w literaturze popularnej - zamien­

nie terminami Mazury i Mazowsze oraz Mazur i Mazowszanin. Obszar zamieszkiwany przez
ludność polską na terenie Prus wschodnich określano wprawdzie terminem Mazury, jednak z
przymiotnikiem - Pruskie. Dopiero po II wojnie światowej nastąpiło rozdzielenie terminówMa­
zowsze i Mazury orazprzypisanie tym terminom różnych przestrzeni.
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chtąmazowiecką 16
• Ta ostatnia stawiając się masowo na elekcjach skwapliwie

wykorzystywała przysługujące jej przywileje polityczne rekompensując sobie
w ten sposób ubóstwo materialne. Zamożniejsza szlachta południowej i zacho­
dniej Polski bezsilnawobec tej równości praw reagowała szyderstwem. Do po­
głębienia owych niechęci bez wątpienia walnie przyczynił się fakt przeniesie­
nia stolicy zKrakowa doWarszawy dodatkowo ułatwiający rzeszommazowie­
ckiej szlachty korzystanie z przysługujących jej politycznych praw. W konse­
kwencji - jak zauważy Jan Stanisław Bystroń " ... o żadnej z dzielnic polskich
nawetwprzybliżeniu tyle złego niepowiedziano co oMazowszu" 17

•

Anegdoty, kpiny, i żarty zaczęły z czasem dotyczyć wszystkich mie
szkańców dzielnicy bez względu na pochodzenie społeczne, choć pierwotni
adresaci - drobna szlachta zagrodowa - jako grupa społeczna trwali nadal. J,.,.,:
cze w latach 60-tych XX wieku Irena Gieysztorowa zauważy:" ... jedni z 11,1·h

przez te kilkaset lat przebyli zaledwie drogę z zapadłego kąta Mazowszu 7o
Warszawy czy Płocka, inni zdążylipoznać w tym czasie dalekie kresy Rzeczy­
pospolitej i wycisnąć na nich swoje piętno (. . .) w każdym razie nie zginęli. I
nawet telefonówsię dorobili. Możnasprawdzić" 18

•

Nie wdając się w tym miejscu w prezentację bogatego wachlarza cieka­
wych i zabawnych skądinąd anegdot, przysłów i opinii na tematMazurów, wy­
pada wypunktować przypisywane im cechy: zawziętość, ubóstwo materialne i
intelektualne, ciemnotę, pieniactwo, porywczość, fanatyzm religijny kojarzo­
ny z zewnętrzna pobożnością. Naśmiewano się także z mazowieckiej mowy i
zwyczajów kulinarnych 19

•

Cóżjakakolwiek społeczność począć może z podobnie ciężkim brzemie­
niem popularnych opinii nawłasny temat?. Z czysto teoretycznego punktu wi­
dzenia istnieją 4 możliwości: zanegowania, zignorowania, przewartościowa­
nia bądź zaakceptowania. Pierwszajest dosyć ryzykowna. Oznacza mianowi­
cie podważenie praw własnej zbiorowości do jej regionalnego charakteru. Je­
steśmy wszak specyficzni czy oryginalni o ile inni za takich nas uważają. Opi-

16 Wg. szacunkowych obliczeń w lI poł, XVIwieku odsetek szlachty wynosił: wMałopolsce
4,6%, Wielkopolsce 5,6%zaś naMazowszu 23,4% (z czego 4/5 stanowiła drobna szlachta zagro­
dowa); patrz: S. Pazyra,Najstarszy opisMazowszaJędrzeja Święcickiego, Warszawa 1974, s. 35.

17 J .S. Bystroń,Megalomania narodowa, Warszawa 1995, s. 134.
lK ,

,I, Geysztorowa, Złe i dobrze o ludziachMazowszaXVI-XVI!w. cz. II, ,,Notatki Płockie",
1966,nrl/35,s.19.

19
Cennym źródłem dotyczącym popularnych opinii o Mazurachjest fragment pamiętników

J.Ch. Paska, w którym autor pod rokiem 1669 opisuje bójkę dojakiej doszło pomiędzy nim a nie­
jakim Kordowskim wypominającym Paskowi jego Mazowieckie pochodzenie; J.Ch. Pasek, Pa­
miętniki, Warszawa 1987, s. 195 - 196. Patrz także: W. Smoleński, Szkice z dziejów szlachty ma­
zowieckiej, Kraków 1908, .J .S. Bystroń. dz. cyt. s. 133 - 151, J. Krzyżanowski, Mądrej głowie
dość dwie słowie, T. 1, Warszawa 1994, s. 397-401.
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nie obcych na temat danej społeczności niezależnie od tego czy są pochlebne
czy negatywne maja de facto cenne znaczenie legitymizujące jej odrębność.
Odrzucenie ich w poważnym stopniu utrudnia lub wręcz uniemożliwia budo­
wanie tożsamości regionalnej 20

• Drugamożliwość - zignorowania - wydaje się
właściwa tylko wówczas gdy sądy obcych okazują się różnorodne, mogące
podlegać selekcji lub gdy istnieje szereg innych, wystarczającowyraźnych wy­
znaczników regionalnej odrębności (historycznych, etnicznych, lub języko­
wych). Trzecia droga - przewartościowania - prowadzi do podkreślenia regio­
nalnego charakteru danej zbiorowości. Jeżeli jednak mamy do czynienia z opi­
niami negatywnymi a często obraźliwymi musi nastąpić ich złagodzenie na
gruncie społeczności której dotyczą - doprowadzenie do formy przyswajalnej i
akceptowalnej. Ostatnia wreszcie postawa, to zaakceptowanie polegające na
całkowitym przyjęciu cudzych opinii na własny temat. Postawa taka prezento­
wanajest wówczas, gdy sądy obcych sąna tyle korzystne, że możnaje bez za­
strzeżeń zaprząc do procesu budowania pozytywnego autowizerunku i gdy do­
tyczą cech powszechnie uznawanych za wartościowe np. pracowitości, su­
mienności itp.

W kontekście tych teoretycznych rozważań Mazowszanie znajdująsię w
sytuacji komfortowej. Szyderstwa i żarty "Koroniarzy" nagromadzone na prze­
strzeni setek lat, choć są bagażem opinii przeważnie negatywnych, stanowią
dowód odrębności regionalnej, równie silnyjak przesłanki historyczne. Te roz­
maite formy niechęci okazały się zresztąbardzo trwałe i na początku wieku XX
wciąż żywe 21

. Mazowszanie mają z czego wybierać. Arsenał skierowanych
przeciwko nim opinii jest bogaty. Nie musząw stosunku do wszystkich wybie­
raćjednej ze wspomnianych- możliwych postaw.

Płocczanie - świadomi swojej mazowieckości, umieszczający (za pomocą
takich chociażby terminów jak "stolica Mazowsza") swoje miasto w kultural­
nym i historycznym centrum regionu muszą zmierzyć się ze stereotypami, o
których wyżej mowa. Większość z nich poddająświadomej obróbce - przewar­
tościowaniu.

"Kraina mazowiecka ma cos w sobie niewdzięcznego i grubego, tak iż z
mowy ich i zpostępków ich zwykliśmy się naśmiewać" - zauważy na początku
XVII w. Sebastian Petrycy 22

• 300 lat później łodzianin Leonard Świderski tak
opisywał płockie seminarium duchowne, do którego trafił w 1919 roku: "Co
mnie odrazu uderza, to wyłącznie omalwiejskiepochodzenie całego z góry na
dół zespołu, tak nauczycielijak i uczniów. Rysy, mowa, sposób bycia, styl wy­
kluczająwszelkąwątpliwość.(. . .) Jaki inny świat odświata łodzian !. Ajednak

20 Por.J. Wódz, dz. cyt., s. 36,45.
21 J.S.Bystroń,dz.cyt.,s.133, 134.
22 Cyt. za, tamże, s. 133.
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miły w swej nietkniętejpolskośći, takijakiś świeży, naturalniepobożny, prosty.
Trochę aż... zaprosty" 23

• Trudno nie odnieśćwrażenia, że autor tych słów (choć
nastawiony życzliwie) dostrzegł to samo o czym wspominał cytowany wcze -
śniej XVII wieczny obserwator. Pobożność i prostota - choć rozmaicie pojmo­
wane - okazują się wyjątkowo trwałymi wyznacznikami Mazowieckości za­
równo w procesie autoidentyfikacji jak i dla postronnych. W wiekach wcze­
śniejszych obserwatorzy z innych dzielnic nie podkreślali polskości tych ziem,
choć nie tworzyli także stereotypuMazowszanina - nie Polaka. Mazowsze było
czymś innym od Polski dla Litwinów i Krzyżaków 24

• Wszystko to, co widzieli
w tej dzielnicy i jej mieszkańcachMało iWielkopolanie traktowano raczej jako
swego rodzaju polskie kuriozum. Polskość tego regionu niewątpliwie dostrze­
ganajest i podkreślana chętniej po ponad 100 letniej niewoli i w realiach dopie­
ro odzyskanej niepodległości, gdy znaczenianabierająprocesy integracyjne

PolskośćMazowsza i jego mieszkańców - w obowiązujących na gruncie
płockim autodefinicjach - określana jest w sposób zdecydowany i kategory­
czny. Pozwala to określić ją jako wartość naczelną 25

. Oto przykłady stoso­
wnych opinii:
"Ludność tych okolic (Płocka - D.K.) odwiecznie byłapolska, a mianowicie -
stanowilijąMazurzy... " 26

.

"Mazowsze (. . .) jest to polać wielka ziemi nad Wisłą, Bugiem i Narwią, którą
zamieszkująMazurzy, szczep ludupolskiego o wydatnej budowie klatkipiersio­
wej, chociaż wzrostu niewielkiego, o typie włosówjasnym i oczach najczęściej
błękitnych, wyróżniający się w dziejach zdolnościami kolonizacyjnemi" 27

. Ta
ostatnia definicjaMazowsza i Mazowszan autorstwa biskupaAntoniego J. No­
wowiejskiego zamieszczona w monografii Płocka wyznacza pewien kanon
wyodrębniania regionu. Wskazuje mianowicie na pierwotnie szczepowy cha­
rakter grupy zamieszkującej dany teren. Tacharakterystycznadla regionalizmu
płockiego kategoria plemienności, odwołująca się do elementów ukształtowa­
nych w okresie "początku" nie stanowiła novum i była stosowana w nauce tak-

23 L. Świderski, Odmieni sięjako orłowa młodość twoja. Pamiętników częśćpierwsza, LSW
1968,s.58.

24 A. Geysztor, H. Samsonowicz, DziejeMazowsza do roku 1526,Warszawa 1994, s. 242.
25

Termin „wartość naczelna" proponujeB. Wysocka, dz. cyt., s. 60. Terminy pokrewne poja­
wiające się w literaturze to: ,,wartości dominujące" - W. Świątkiewicz, Tożsamość kulturowa -
ujęcie socjologiczne, [w:] Tożsamość kulturowa mieszkańców starych dzielnic miast Górnego
Sląska, dz. cyt., s. 13, oraz „wartości rdzenne" - J. Smolicz, Wartości rdzenne a tożsamość kultu­
rowa, ,,Kultura i społeczeństwo", 1987, nr l, s. 59.

26
A. Sujkowski. Płock (szkic geograficzny), [w:] Księga Pamiątkowa Kola Płocczan, War­

szawa 1931,s. IO.
27 A.J. Nowowiejski, Płock. Monografia historyczna, napisanapodczas wojny wszechświa­

towej, poprawiona i uzupełniona w roku 1930,wyd. II. Płock 1931, s. 3.

137



że przy podziałach innego typu 28
• Koncepcja ta okaże się na gruncie płockim

dominująca przede wszystkim dlatego, że Mazowsze jako rozległa całość jest
obszarem bardzo urozmaiconym pod wieloma względami, m.in. kultury ludo­
wej. Subregiony Kurpiowski, Łowicki czy Kołbielski można wyodrębnić za
pomocąstricte etnograficznych kryteriów. W przypadku Mazowsza płockiego
tracą one znaczenie kluczowe. Na plan pierwszy wysuwa się kryterium histo­
ryczne. Odrębność tego subregionu tkwi bowiem w jego plemienności. Wła­
śnie tą część Mazowsza określa się jako stare, właściwe. Tutaj koncepcja ple­
mienności padała na szczególnie podatny grunt. Tutaj też kładziono silny na­
cisk na "zdolności kolonizacyjne" skoro stąd Mazowsze brało - jak twierdzono
- swój początek.

Podkreślano trwałość żywiołu polskiegowkontekście kolonizacji niem ie­
ckiej. Stanowisko to miało szczególne znaczenie w okresie II Rzeczypospoli­
tej. kiedy toMazowsze - obecnie usytuowane centralnie - było dzielnicągrani­
czącą z niemieckimi Prusami Wschodnimi. " ...żywioł polski na Mazowszu
okazał dużą żywotność, nie poddał się wpływowi i naporowi niemieckiemu,
czego dowodził m. in. spis mieszczanpłockich z końcaXVw., wykazujący same
polskie nazwiska" - stwierdzi Stanisław Liszewski - nauczyciel historii, czło­
nek TowarzystwaNaukowego Płockiego wwykładzie dla płockich przewodni­
kóww 1934roku 29

•

Popularnew autowizerunku były opinie zwracające uwagę na zjawisko in­
ność Mazowsza wyrastające z historycznego faktu długiej samodzielności po­
litycznej tego regionu. Niezależność ta stanowiła przedłużenie i kontynuację
doby rozbicia dzielnicowego opierającego się o wcześniejsze podziały ple­
mienne. W 1917 roku,jeszcze w okresie działalności okupacyjnych władz nie­
mieckich wybrano w Płocku radę miejską. Jej przewodniczący A. Maciesza, w
deklaracji wygłoszonej podczas uroczystości inauguracyjnych stwierdził w
imieniu radnych: "Będąc przedstawicielami Książęcego grodu Piastów, nie­
gdyś stolicy udzielnegoMazowsza, które następnie dzieliło dolę i niedolę całej
naszej wielkiej Ojczyzny... " 30

• W okresie II Rzeczypospolitej podkreślano
wielokrotnie, że Mazowsze jest dzielnicą, która najpóźniej połączyła się z

28
Kryterium to miałom.in. wpływ na regionalne różnicowanie kultury ludowej. S. Węglarz

zalicza „plemienność" do grupy kryteriów tzw. .Jiistorycznych", które w polskiej myśli etnogra­
ficznej brane były pod uwagę przy dokonywaniu podziałów na subkultury regionalne. Patrz: S.
Węglarz, Tutejsi i inni. Część I. O etnograficznym zróżnicowaniu kultury ludowej, Łódzkie
StudiaEtnograficzne, TomXXXVI, 1997, s. 63.

29 Płock odzarania dziejów do wieku XV. Wykładprof Liszewskiego na kursie przewodni-
ków, ,,Głos Mazowiecki" (w kolejnych przypisach G.M.), nr 80, 07. 04. 1934, s. I; por.: F.
Wybult, Płock, ,,Kalendarz Informator Mazowsza Płockiego i Ziem Sąsiednich na rok 1935", s.
20.

30
M. Macieszyna,PamiętnikiPłocczanki, opr. A.M. Stogowska, Płock 1996, s. 167.
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'I"Koroną"'.
To przypominanie historycznej odrębności musiało pociągać za sobą

podkreślanie spójności z resztą ziem polskich. Argumentem gwarantującym
równowagę rozważań, w których najednaj szali stawiano długąsamodzielność
politycznąMazowsza a na drugiej polskość, był patriotyzm. "Nie było wojen i
bitew, w którychby >dzieci< Placka iMazowszanie brali udziału, czy to wwal­
kachpowstańczych o niepodległość Polski, czy też w szeregach boga wojny -
Napoleona - byli wszędzie i zawsze"- czytamy w jednym z artykułów praso­
wych 32

• Aby nie mnożyć przykładów historycznych, którymi posługiwali się
płocczanie dla podkreślenia swego patriotyzmu zaprezentuję jedynie opinie
związane z najaktualniejszym w II Rzeczypospolitej dowodem własnej, boha­
terskiej postawy. Była nim dwudniowa obrona Płocka przed bolszewikami w
dniach 18-19 sierpnia 1920 r., w której obok nielicznych regularnych formacji
wojskowych brali udział mieszkańcy miasta.:"Rok 1920 jest znów wielkim
dowodem gorącego przywiązania i wielkiej miłości do Ojczyzny. Starzy, mło­
dzi i ucząca się młodzieżprastarego Płocka z zapałem i wielką ofiarnością idą
walczyć za niepodległość Polski, idą w krwawy bój, by spełnić swój obywatel­
ski święty obowiązek" 33

.

ObronaPłockaw 1920 r określana była "czynemwojennymwysokiejmia­
ry" 34

. miała wyjątkowe znaczenie dla płocczan, jako że wielu z nich osobiście
brało udział w owych wydarzeniach, bądź to z broniąw ręku, bądź budując ba­
rykady które stanęły wówczas na ulicach miasta. Niewątpliwie wydarzenia te a
także w znacznej mierze późniejsza ich interpretacja miała poważny wpływ na
kształtowanie tożsamości regionalnej. Nie były to już na poły mityczne, po­
wstańcze czyny ojców i dziadów ale osobiste dokonania dla obrony własnej
przestrzeni. Płock zyskał miano "drugiego Lwowa". Publikacji związanych z
tymi wydarzeniami ukazało się w Płocku kilkaset 35

• Obrona miasta odcisnęła
swoje piętno w pamiętnikarstwie i pełnej ładunku emocjonalnego poezji lokal­
nej lat 20-tych i 30-tych XXw.

31 K. Bolesta-Modliński,Najmłodsza córaKorony. Szkic historyczno krajoznawczy, G.M. nr
I, 05. 01. 1933 i nast.; por. K. Konarski, 1526- 1926,,,Ziemia", 1926, nr 18, s. 270-271.

32 Maj., Płock- Stolica Mazowsza Płockiego, ,,Dziennik Płocki" (w kolejnych przypisach
DP.),nrl3, 16.01.1935,s.2.

33 Tamże.
34 Wrocznicę obronyPłocka, ,,Mazowsze Płockie iKujawy" (w kolejnych przypisachMPiK),

1927, nr7-8, s. 66.
35 Dotychczasowąwiedzę na temat tego epizoduwojny 1920 r. usystematyzował G. Gołębie­

wski w książce p.t. ObronaPłockaprzedbolszewikami 18- 19sierpnia 1920r., Płock 2004.
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"Rok tysiąc dziewięćset dwudziesty. Twój heroiczny czas.
Byłes.jak barykada.jak szary, twardygłaz!
Niby niezłomną redutę spowijał ciebie dym.
Działa ci biły chorał, dzwony dzwoniły hymn !
( .. .)

Serce bez trwogi męża, dziecinną miałeś twarz
Strzelecką szarą kurtę >NadWisłą czuwa straż ... <
Śmierci zgrzytała kosa, krewpoplamiła herb
A tyś wydzierżył śmierci, niepomny ran i szczerb "36•

"Masz tysiąc lat, Miasto moje, a przecież tylko jedną taką chwilę zdobną w
amarant krwi i złotą chwałę bohaterstwa. Naprzestrzeni Twego długiego żywo­
ta nigdyś nie było takwielkie, piękne ipodziwiania godne(.. .). W ów rokpamię­
tny, w owe sierpniowe dni znalazłeś w sobie moc, Grodzie mój, odkryłeś w sobie
wiarę, zdobyłeś szturmem okop zwycięstwa, sforsowałeś zasieki historii! Widzę
Twójprofil bohaterski(.. .)". Pisał Stanisław Kostanecki - jeden z miejscowych
lit t, t, 37
1 era ow-poe ow .

Równie bezdyskusyjnie traktowano wPłocku kwestię religijności Mazo­
wszan w wymiarze rzymskokatolickim. Podobnie jak żywioł niemiecki nie
miał na Mazowszu możliwości rozwoju, tak samo innowiercy (jak podkreśla­
no) nie zadomowili się w tej dzielnicy: "Ludność mazurska była wszystka kato­
licka ... " - przekonuje jeden z regionalistów 38

• Autorzy podobnych opinii po­
chodzili w zdecydowanej większości ze środowisk katolickich biskupiego Pło­
cka,jednak pamiętać należy, że ze środowiska tego rekrutowali się liczni przed­
stawiciele ruchu regionalnegow okresie II Rzeczypospolitej.

KatolickośćMazowsza rozpatrywano na 2 płaszczyznach religijności je­
go mieszkańców oraz długiego trwania instytucji kościelnych na tych zie­
miach.

W liście do Rady Miejskiej wybranej w 1917 r. Biskup A. J. Nowowiejski
zwraca uwagę na katolicką przeszłość miasta: "Miasto nasze (. ..) zawsze jak
dzieje uczci w nierozerwalnych stało z Kościołem Katolickim i zjegoprzedsta­
wicielami stosunkach. Osiemdziesięciu biskupów z kolei od roku 1 OOO uczestni­
czyło w doli i niedoli tego grodu" 39

• Pojawiały się także teorie mówiące, że

36 S. Kostanecki, Płock Triumfalny, ,,Życie Mazowsza" (w kolejnych przypisach ŻM), 1935,
nr2,s.53.

37 Tegoż, Wrocznicę Twojejwielkości, ŻM. 1935, nr 8, s. 216.
38 A.J. Nowowiejski, dz. cyt., s. 29.
39 M. Macieszyna, dz. cyt., s. 169. Biskup AJ.Nowowiejski w swojej Monografii, dz. cyt., s.

35, zakładał. że biskupstwo Płockie mogło powstać ok. roku 1 OOO.
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Płock stał się siedziba biskupiąjuż w roku 966 40
• Trudno nie oprzeć się wra­

żeniu, że to wczesne datowanie biskupstwa było zabiegiem celowym mającym
sygnalizować długą trwałość instytucji kościelnych na tym terenie i ich zna­
czny wpływ na życie Mazowszan. Profesjonalni historycy zajmujący się dzie­
jami instytucji kościelnych na ziemiach polskich, już pod koniec XIX wieku
skłaniali się ku tezie, że biskupstwo płockie zostało erygowane za panowania
Bolesława Śmiałego, ok. roku 1075. Co znamienne historycy tacy jak Stani­
sław Arnold i Mieczysław Żywczyński potwierdzali te teorie w płockich (sic!)
publikacjach w latach 20-tych i 30-tych 41

• Podawanie przez innych - związa­
nych z Płockiem autorów dat wcześniejszych nie można więc wyjaśniać "nie­
doczytaniem", lecz chęcią nieuzasadnionego naukowo przedłużenia o kilka­
dziesiąt lat zinstytucjonalizowanej na poziomie biskupstwa historii kościoła na
tych terenach.

Religijność mazowieckiego ludu postrzegana była nieco inaczej: "Tu naj­
dłużej trzymało się pogaństwo apóźniej najpiękniej się rozwinęło chrześcijań­
stwo ... ", czytamy w artykule pod znamiennym tytułem "Imponderabilia Pło- ,
ckie" 42

• To zaskakujące zestawianie chrześcijaństwa instytucjonalnego z po­
gaństwem Mazowszan należy zinterpretować jako podkreślenie wspomnianej
wcześniej szczepowej koncepcji odrębności regionu a także jako chęć przypi­
saniajego mieszkańcom religijności w ujęciu uniwersalnym - ponad chrześci­
jańskim. Autowizerunek głosi w tym kontekście, że cechą ludu zamieszkują­
cego te ziemie jest religijność rozumiana jako wierność przekonaniom idąca
wyraźnie w parze z takimi cechamijak upór i konsekwencja. "Takjak byliśmy
zacietrzewionymi poganami teraz jesteśmy zagorzałymi katolikami" - zda się
w tym momencie głosić autowizerunek. Choć Mazurzy długo trwali w pogań­
stwie bardzo szybko w świetle płockich opinii stali się gorliwymi chrześcija­
nami. WładysławMąkowski w obszernym szkicu "PrzezMazowsze pod Grun­
wald" - fabularyzowanym lecz nie pozbawionym dociekliwości historycznej a
nawet cytatów z dokumentów archiwalnych, kreśli takąoto scenę mającąmiej­
sce podczas jednego z postojów Władysława Jagiełły w drodze na grunwal­
dzkie pola: "Królpobożny był, modlitwy gorliwie odprawiał na klęczkach(. . .).
A patrząc ludmazowiecki na onąpobożność królewskąweselił się w sercu swo­
jem i goręcej wzdychał kuPanu Jezusowi?".

40 A. Sujkowski, dz. cyt., s. 15.
41

S, Arnold, Początki biskupstwapłockiego w świetlefalsyfikatów mogileńskich, ,,Rocznik
TowarzystwaNaukowego w Płocku, T. I. 1929, s. 3: M. Żywczyński, Dzieje Płocka w zarysie,
[w:)KsięgaPamiątkowa, .. , dz. cyt., s. 21.

42
ŚlepyMazur,lmponderabiliaplockie, MPiK, 1927, nr3, s. 18.

43
W. Mąkowski, PrzezMazowszepodGrunwald1410 r., GM, nr 139, 20. 06. 1934, s. 2.
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Podobne znaczenie można przypisać mającemu bardziej aktualny niż hi­
storyczny kontekst pojawiającemu się zestawieniu mariawityzmu z wiarą
rzymskokatolicką. Mariawityzm powstał wprawdzie w Płocku ale nie zyskał
sobie masowego uznania 44

• Fakt ten staje się świadectwem pobożności (w sen­
sie rzymskokatolickim) całego regionu" ... tutaj, choćPłockjest stolicaMaria­
wityzmuwrazz rzekomympapieżem słowiańskim - zwolenników tasekta, rozbi­
jającanasz katolicyzm, nie znalazławielu... " 45

• Co charakterystyczne, fakt po­
wstania Mariawityzmu na gruncie płockim - niewątpliwie bolesny dla władz
kościelnych w stolicy diecezji - nie zawsze ocenianyjest z gruntu negatywnie.
Pojawiały się komentarze, w których Mariawityzm, był traktowany jako mar­
ginalizowane lecz zarazem interesujące zjawisko kulturowe świadczące o nie­
tuzinkowości miasta. Nie bez znaczeniajest także fakt używaniaw tym konte­
kście terminu "stolica".

Katolickiejest całe Mazowsze ale podkreślano w Płocku także religijność
subregionów: "Kurp jest pobożny (. . .) kiedy ksiądz w niedzielę zaśpiewa
>Święty Boże ... święty a nieśmiertelny<podchwytują wszyscyjakjeden i tak
rzewnie śpiewają, że zdaje ci się, że słyszysz łkanie tysięcy dzieciBożych." - pi­
sałWładysław Skierkowski - działający w środowisku płockim badacz kurpio­
wszczyzny 46

• Podobne znaczenie przypisać można "Legendzie o Mławie" au­
torstwa K. Bolesty-Modlińskiego stanowiącej poetyckąpropozycję wyjaśnie­
nia genezy nazwy miasta. Głosi ona, że powodowani pobożnościąMazowsza­
nie bali się walczyć z uciskającymi ich krzyżakami gdyż ci nosili na piersiach

44 NaprzełomieXIX i XXw. zakonnica Sióstr Ubogich św. Klary FeliksaKozłowskadoznała
objawień, w których Jezus Chrystus poleciłjej adorację Przenajświętszego Sakramentu i wzywa­
nie pomocy Matki Boskiej dla odnowy moralnej wiernych i duchowieństwa. Poruszeni tymi ob­
jawieniami księża utworzyli Zgromadzenie Kapłanów Mariawitów z przełożonym ks. Janem
Kowalskim. Nie udało się zatwierdzić ruchu w Stolicy Apostolskiej a w roku 1906 papież PiusX
ekskomunikował imiennie F. Kozłowską i J. Kowalskiego. Utworzono kościół niezależny, który
przyjęty został w 1909 r. do Unii Utrechckiej Kościołów Starokatolickich (do 1924 r.). 3 kapła­
nów (w tym J. Kowalski) otrzymało sakrę biskupią. Mariawici wprowadzili m.in. liturgię wjęz.
polskim, komunię pod 2 postaciami, spowiedź powszechną, komunię niemowląt, kapłaństwo
kobiet i zniesienie celibatu. W 1935 roku nastąpił rozłam w kościele Mariawitów. Powstały:
Kościół katolicki Mariawitów z siedzibąw Felicjanowie k. Płocka (pozostający poza oficialnym
ruchem ekumenicznym) oraz Kościół Starokatolicki Mariawitów z siedzibąw Płocku, którego
podstawę doktrynalną stanowi Pismo Święte, dogmaty ustalone do rozłamu chrześcijaństwa w
1054 r., tradycja określonaw pierwszych 7 soborach oraz objawienia F. Kozłowskiej. Kościół ten
nie uznaje dogmatu o nieomylności papieża, należy do Polskiej Rady Ekumenicznej i Świato­
wej Rady Kościołów. Źródło: Religia. Encyklopedia PWN, red. T. Gadacz, B. Milerski, T. 6,
Warszawa 2002, s. 429 - 430. Mniejszość mariawicka w Płocku na pocz. lat 20 - tych XXw. li­
czyła niewiele ponad 300 osób; patrz: Rezultaty spisupowszechnego w Płocku z dnia 3 września
1921 r., ,,Tygodnik Płocki", nr 2, IO. 03. 1922, s. 12- 13.

45 •SlepyMazur, dz. cyt.
46 W. Skierkowski, ZPuszczyKurpiowskiej, MPiK, 1926, nr 2, s. 28.
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święty znak. Udali się zatem do mądrej białogłowy Mławy po radę. Ta odpo­
wiedziała ludowi:

" ... Iwam mężneMazuryBógdałkrzepynie mało!
Gdywas krzyżak napada bijciejakoprzystało
Nic, że on krzyż maluje na swympłaszczu czy zbroi,
Ale skorojest zbójem za nim Pan Bóg nie stoi':",

Symbolami religijności mazowieckiej stawały się konkretne miejsca, wy­
darzenia oraz postacie. Jeden z płockich księży- publicystów opisując obchody
200 rocznicy kanonizacji Stanisława Kostki w Rostkowie nieopodal Przasny­
sza skąd pochodził święty podkreślał: "Zgromadziła się tam młodzież nasza z
całej Rzeczypospolitej, zgromadzili się i starsi a zwłaszcza z Mazowsza Pło­
ckiego, boć to nasz święty, urodzony tu w naszej ukochanej dzielnicy" 48

. Podo­
bną, symboliczną rolę w węższym, bo tylko płockim wymiarze odgrywał św.
Zygmunt- patron miasta. Relikwie kanonizowanego króla Burgundii w postaci
fragmentu czaszki umieszczonego w specjalnej hermie ofiarowanej przez Ka­
zimierza Wielkiego do dnia dzisiejszego spoczywają w skarbcu katedry pło­
ckiej. W latach 30-tych XXwieku pojawiał się następujący wyrażony w poezji
postulat:

"Kto chce wspominać gródnasz sławny, stary,
Niech go nie zowie ni GrodemKonrada,
Lecz, gdyjest rzymsko-katolickiej wiary,
Niech mu też imię Zygmunta nada.
Święty Zygmuncie, Opiekunie miasta,
Spraw, niechajgród Twój w świętej wierze wzrasta!" 49

•

Dzwony katedry płockiej zniszczone przez Niemców w 1918 roku, na
których ponowne odlanie zbierano składki w latach 20-tych miały nosić imiona
św. Zygmunta i św. StanisławaKostki 50

•

Obok symboli-postaci, pojawiają się symbole-miejsca. Najbardziej eks­
ponowanajestpod tym, względem płocka katedra.

47
K. Bolesta-Modliński, Legenda oMławie, ŻM, 1938, nr 2.

48 A. Pęski,NaszMazurski Świętyl, MPiK, 1926, nr 4, s. 55.
49

Charix, Pieśń ku czci św. Zygmunta, króla męczennika. Patrona Bazyliki KatedralnejPło­
ckiej imiastaPłocka, ..Kurier Płocki" (w kolejnych przypisach KP), nr 106, 02. 05. 1920, s. 2.

51) ,
Nadzwon sw. Zygmunta.patronamiasta, KP, nr 117,25. 05. 1922, s. 3.
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"Na wzniosłym brzegu naszej szarej Wisły,
Stoiszjakpomnik święty niewzruszona,
Twe wieże ciche - wyniosłe zawisły,
Jak Chrystusowe rozwarte ramiona.
(.. .)
Stoisz wyniosła- silna, tak młodzieńcza,
O której mury nigdy niewzruszone,
Rozbić się musi wiara odszczepieńca,
Iwrócą niegdyś duszepomylone.

Po wieczne czasy zawsze dźwigać będziesz,
Święte znamiona Chrystusowej męki,
Wśródcichych modłów setki sercposiądziesz,
Isetki sumieńpozbawisz udręki" 51

•

Symbolem religijności płocko-mazowieckiej staje się także sanktuarium
Matki Boskiej Skępskiej w sąsiedniej Ziemi Dobrzyńskiej. Kult jakim na Ma­
zowszu Płockim otaczano figurę Matki Boskiej Skępskiej, zwanej Królową
Mazowsza sięga przełomu XV i XVI wieku 52

. Do Skąpego rokrocznie organi­
zowano pielgrzymki. We wspomnieniach podkreślano patriotyczny charakter
tych uroczystości w okresie zaborów, deklarowano także przekonanie, że to za
sprawąM. B. Skępskiej wielu płocczan wróciło bez uszczerbku po zawierusze I
wojny światowej na łono rodzinnego miasta 53

•

W 1935 roku miało miejsce interesujące wydarzenie. W Radziwiu- lewo­
brzeżnej dzielnicy Płocka - w jednym z domostw miał się ukazać wizerunek
Matki Boskiej Skępskiej w butelce z wodą święconą. Wg. relacji prasy groma­
dziło się przy naczyniu setki osób. Policja zabrała butelkę do komisariatu, gdzie
stwierdzono obecność w butelce grzyba, który kształtem przypominał figurkę
M. B. Skępskiej 54

•

Okazjądo refleksji n.t. katolicyzmujako cechy mieszkańców Płocka i Ma­
zowsza był (rozpatrywany w licznych kontekstach i wspomniany wcześniej)
epizod obrony miasta w sierpniu 1920 r. podczas wojny polsko-bolszewickiej.
Stał się on wydarzeniem symbolizującym nie tylko patriotyzm, ale także reli­
gijność płocczan i Mazowszan. Podkreślano martyrologię księży, bezczeszcze-

51 S. Jordan, Katedra Płocka, GM, nr 230, 06. 1 O. 1934, s. 3; por.: M. Kowalewska.. Płocki
Tum, DP, nr 83, 13.05.1929, s. 2.

52 P. Śliwiński, SanktuariumMatkiBoskiejSkępskiej, Kalwaria Zebrzydowska 2000, s. 57-71
53 A.N., Kompania do Skempegoprzedpólwiekiem, KP, nr 212, 18.09. 1918, s. 4; patrz tak­

że: Kamieniczka na Starym Rynku, KP, nr 155, 13.07.1918, s. 4.
54 Rzekomy cudw Radziwiu, ,,Kurier Mazowiecki" (w kolejnych przypisach KM), nr 77, 02.

09. 1935, s. I.
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nie przez najeźdźców świątyń. Dla walczących w mieście Stacha i Janka - bo­
haterów noweli Zygmunta Jakubowskiego zatytułowanej "W obronie grodu"
Płock był " ...najpiękniejszym miastem na świecie (.. .) wjego starych świąty­
niachpierwsze do Bogazanosili modlitwy" 55

• Pojednej stronie barykad stanęli
wierni Bogu i Ojczyźnie obrońcy, dla których obrona miasta była "świętym
obowiązkiem", po drugiej znaleźli się bezbożni najeźdźcy. Nie bez znaczenia
staje się także fakt oskarżania żydowskiej i mariawickiej mniejszości Płocka o
sprzyjanie bolszewikom wkrytycznych dniach 18 i 19 sierpnia 1920 56

•

Motywy religijne były bardzo popularne wśród artystów działających w
Płocku lub z miastem tym związanych i tu wystawiających swoje prace 57

. Oka­
zjami do prezentacji były w latach 30-tych wystawy sztuki organizowane przez
Klub Artystyczny Płocczan. Współczesne dzieła sztuki wystawiano także w
płockich księgarniach i szkołach. Motywy religijne podejmowali w interesują­
cym nas okresie znani w mieście twórcy: rzeźbiarze Wanda Szrajberówna, Ta­
deusz Miszewski, malarze Jan Betley, Henryk Dzierżanowski, Aleksander
Dmochowski, Jerzy Ossowski, Aleksander Poray-Różycki, Leon i Wincenty
Śliwińscy i inni. Motywy były rozmaite. Począwszy od wizerunków Chrystu­
sa, świętych, poprzez widoki kaplic i kościołów a na przedstawieniach zw. z
kultem M. B. Skępskiej skończywszy. Plastyk Witold Kuczewski projektował
groby Chrystusa dla świątyń płockich i podpłockich, zaś w grudniu 1930 roku
w Sali gimnazjum żeńskiego im. Reginy Żółkiewskiej otwarto "Wystawę Mar­
jańską", na którąskładały się rzeźby i obrazy przedstawiające współczesne wi­
zerunki Matki Boskiej. Motywy religijne były głównymi, podejmowanymi
przez uczestników Kursów Pamiątkarstwa Regionalnego organizowanych w
Płockuw latach 1936-1938. Wdziale religijnym tych kursówdominował oczy­
wiście motywM. B. Skępskiej. Jak donosiła prasa: "do tematów świeckich wy­
chowankowie kursów nie okazywali szczególnej ochoty" 58

• Motyw figurki Mat­
ki Boskiej Skepskiej był również dominujący w ludowej rzeźbie Mazowsza
Płockiego 59

•

Reasumując- nie wypierano się pobożności jako rdzennej cechy płocko­
mazowieckiej, nie negowano także faktu przywiązywania dużej wagi do ze­
wnętrznych oznak kultu. Wskazywano jednak, że religijność ma w regionie
mazowieckim głębszywymiar. Tradycja ośrodka biskupiego, lokalne zagroże-

55 Z. Jakubowski, Wobroniegrodu, MPiK, 1926, nr6-7, s. 101.
56 Mariawiciw dni sierpniowe 1920r., GM, nr 191, 25.08.1933, s. 3; G. Gołębiewski, dz.

cyt., s. 135- 138. .
57 K. Czarnecki, Płockie życie artystyczne w Jatach 1900- 1939, Płock 1990, s. 97, 119, 135,

147,151,185,204,208,212.
58 Tamże, s. 216.
59 F. Midura, Sierpecki ośrodek rzeźby ludowej, Sierpc 1981, s. 6- 7.
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nieMariawityzmem, religijny aspekt obrony Płockaw 1920 roku, kulturotwór­
cza funkcjamiejscowych kultówMatki Boskiej Skępskiej i św. StanisławaKo­
stki, to tylko niektóre przykłady mające zepchnąć na dalszy plan wyśmiewany
przez nie-mazowszan sensualizm. Głębokawiara stanowiła bogactwo ubogie­
gomaterialnieMazowsza.

"MazurwŁapciach iparciankach
Wojewodom równybył
Bowswychwioskach izaściankach

...Zawszewzgodzie zBogiem żył !"60•

Ubóstwo mazowieckie, które dla postronnych stanowi powód do kpin i
żartów dla płocczan jest źródłem konkretnych wartości. Bieda występuje jako
praprzyczynawyklarowania pozytywnie ocenianych cech charakteru. W dwu­
dziestoleciu 1918 - 1939 pojawiały się często rozważania na ten temat:" ...Ma­
zowsze Płockiejestjednąz najuboższych dzielnic kraju, ale może dlategoposi­
ada ludność o niespożytej energii żywotnej, o wielkiej sile ekspansywnej, (. . .) o
wielkiej oryginalności i zmyśle kolonizacyjnym, a co najważniejsze o dużejpo­
tędze woli i charakteru, czem inne szczepypolskieposzczycić się nie mogły':",
"Mazowsze Płockie inaczejStaremZwanew odróżnieniu odCzerskiego iRaw­
skiego - była to ziemia biedna!. Ludzamieszkującyją musiał mieć w sobieja­
kieśprzedziwne siły, jakieś niespożyte moce, aby na niej trwać. I rzeczywiście
miał takie imponderabilia w postaci ogólnego swego charakteru, stałego,
twardego, granitowego 11

62
.

Upór i zawziętość wynikające z konieczności walki o byt materialnyw su­
rowych warunkach ubogiej krainy mazowieckiej były silnie napiętnowane w
popularnych opiniach dotyczących Mazowszan. Cechy te przewartościowane
zostająna pochodne lecz kojarzonejako zalety: walecznośćw boju, odwaga

Wiersz "Wódz i Mazowsze" pisany na cześć marszałka Edwarda Rydza-
Śmigłego nakreśla charakterMazurów:

"A więc tak!... To mysamswoi -
-Mazowieckaszara brać,
Co Ci niosła, Wodzuw bojach
To co mogła: Twardo stać !

Mazur ślepy i ubogi
Wpiasku, laskuwyrósł trzwiach,
Alew bojachMazursrogi
Iwśródwrogówsieje strach!" 63

•

6° K. Bolesta-Modliński, Wódz iMazowsze,ŻM, 1938, nr 5, s. 65.
61 (-b-), OwojewćdztwowPłocku, DP, nr61, 15.03.1927, s. 2.
62 •Slepy Mazur, dz. cyt.
63
K. Bolesta-Modliński, Wódz iMazowsze, dz. cyt.
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Podobne cechy mazowieckie eksponuje autor utworu "Nowoczesny Ma-
zur Płocki":

"ZawżdyMazur chwacki
Cóż dopiero w boju
Kiedy do awantur Skoryjestw spokoju
(. . .)
Strzelać mu niesporo
Woli na bagnety
Wciórnościgo biorą
Nim dobiegnie mety ...
Jaksię zwali do okopów
To wygniecie setkę chłopów(.. .) "64•

Upór mazowiecki definiowany jest także jako pozytywnie postrzegana
niezmienność poglądów. M. Macieszyna wspominając niestabilne przekona­
nia polityczne pochodzącego z południowej Polski mieszkańca Płocka stwier­
dziła: "Widocznie, że tak można - Galicjanin inną mapsychologię aniżelipocz­
ciwyMazur, który zawszejednego się trzyma" 65

. To bardzo cenna wypowiedź,
gdyżjednaz nielicznych konfrontująca cechy własne z postawąobcą. Obok po­
czciwości w piśmiennictwie płockim pojawiają się także pozytywne kategorie:

, , • • , , 66szczerosc I wiernosc .
W świetle powyższych rozważań warto poświęcić kilka słów popularne­

mu określeniu "Konradowy Gród" - stosowanemu zamiennie w stosunku do
nazwy miejscowej Płock. Termin ten w sposób oczywisty da się wytłumaczyć
roląjaką odegrał Książe Konrad Mazowiecki w historii miasta. To za jego sta­
raniem i za jego panowania biskup płocki Piotr I Półkozic wystawił dokument
lokacyjny dla Płocka w roku 123 7. Wypadajednak zaznaczyć, że w piśmienni­
ctwie lat 20-tych i 30-tych XX w. zwracano uwagę na specyficzne cechy księ­
cia, takiejak porywczość i nieobliczalność 67

• Obok rozmaicie ocenianego faktu
sprowadzenia Krzyżaków zwracano uwagę, że władca zamordował wojewodę,
niejakiego Krystyna podejrzewając go o intrygi i zdradę a także - z tych samych
pobudek- pozbawił życia scholastyka Jana, za który to akt okrucieństwa musiał
odpokutować. Konradowa słabość do działań pozbawionych refleksji i prze-

64
Mazurw Ameryce,NowoczesnyMazurPłocki, MPiK, 1926, nr 8, s. I I 9.

65 M. Macieszyna, dz. cyt., s. 490.
66

Patrz: Kamo,MazurzyPłoccy, KP, nr 30, 07. 02. 1917, s. 4; ,,wierność monarchom swoim"
cechuje płocczan - bohaterów dramatu Wincentego H. Gawareckiego Oblężenie Płocka... , War­
szawa 1823. Dzieło to przypomniałw roku 1923 T. Ogończyk (W. Mąkowski), Rycerskadrama o
oblężeniuPłocka. DP, nr 186, 18. 08. 1923, s. 3.

67
M. Macieszyna, A. Maciesza,PrzewodnikpoPlocku, Płock 1922, s. 50-51.
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myśleń na temat ewentualnych skutków czynią go jeszcze bardziej mazowie­
ckim. Cechy władcy sprzed 700 lat odnajdujemy na liście mazowieckich przy­
war z początków XX wieku. Przydomek Mazowiecki nabiera w tym kontek­
ście dodatkowego znaczenia.

Zachował się zestaw przysłów określających cechy mieszkańców poszcze­
gólnych mazowieckich powiatów. Charakterystyczne, że mieszkańcomMazo­
wszaPłockiego, w którego skład (niezależnie od koncepcji regionu) wchodziło
kilka okolicznych powiatówprzypisywano niebezpieczne cechy.

"Płocczanieprędzej uderzą niżpołają.
Sierpczanie małomówni, ale zapalczywi.
Raciążanie szczodrzy, ale okrutni.
Wyszogrodzanie łagodni, ale rozpustni.
Zakroczymianie dobrej chęci, złego skutku".

Mieszkańcom powiatów nie zawsze zaliczanych doMazowsza Płockiego
- znajdujących się po drugiej stronie Wisły lub bardziej oddalonych w kierunku
północno-wschodnim przypisywano znacznie mniej groźne cechy:

"Przasnyszanie buczą, ale nie biją.
Łomżanieprzyjaźni, alepijacy.
Gostyninie gospodarze, ale nie żołnierze.
Nurzanie do szkoły, nie do obozu.
Sochaczewianieprzyjaźni, ale wielomówni.
Warszawianie z sercem otwartem, z rękoma skurczonemi.
Gąbinianie rozsądni, ale skapi'i'",

Z teoriami dotyczącymi uporu i zawziętości jako postawy specyficznie
mazowieckiej wiązać należy kwestię przewartościowania pojęcia "ślepy Ma­
zur". Ślepota, która w pierwotnej - obraźliwej opinii stanowi ułomność nowo­
narodzonych przewartościowana jest na zaślepienie - cechę charakteru koja­
rzoną z uporem rozumianym jako konsekwencja w myśleniu i działaniu. (. . .)
Termin >ślepy mazur< nie da się niczem innem uzasadnić.jak tylko wielką mo­
cą charakteru i własnem zdaniem". Tak definiuje to określenie anonimowy pło­
cki publicysta 69

•

UbóstwoMazowieckie byłow świetle płockich wypowiedzi źródłem roz­
maitych wartości. Gwarantowało np. wysoki poziom artystyczny miejsco­
wych twórców, gdyż uboga szlachta nie mogąca sobie pozwolić na sprowadza­
nie dzieł sztuki z zagranicy stawiała lokalnym artystomwysokiewymagania 10

.

68 A.J. Nowowiejski, dz. cyt., s. 29.
69 (-b.-), dz. cyt.
1
" W. Bunkiewicz, Wskarbcu imuzeumPłockiem, GM, nr 172, 03.08.1935, s. 3.
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Podkreślano ubóstwo własnego regionu w celu pozyskania doraźnych korzyści
"Mazowsze Płockie musi być zelektryfikowane ponieważ jest ubogie ... "­
twierdził w latach 30-tych jeden z aktywniejszych działaczy lokalnych tego
okresu 71

•

Choć autowizerunek płocczan, któryjesteśmyw stanie dzisiaj odtworzyć
powstał w środowisku miejscowej inteligencji, to świadomość rolniczego cha­
rakteru regionu powodowała, iż pielęgnowano w Płocku etos mazowieckiego
chłopajako depozytariusza takich cechjak surowość, twardość i upór.

"Kowalemjestem, Mazowieckim chłopem.
Moc swojączuję kiedywgarść splunę
Izamłotchwytam, a skryzłotym snopem
Sypnądookoła, gdywpodkowę lunę.
Więc choć brewspływapotem,jakukropem,
Losów na insząnie zmienięfortunę,
Bo w nasjestsiła, siła narodowa,
Znas chłopówPolska buduje się nowa 11

12
•

Obok figury mazowieckiego chłopa pojawia się także figura szlachcica,
ważna ze względu na zasygnalizowanąwcześniej strukturę społeczna Mazo­
wsza.

"Bo największydar tejziemi,
Mazowieckichpiachówkwiat­
Toz ślepiami oslepłemi
Mazur - chłop lub szlachciur - brat!" 73

•

Piewcą etosu drobnej szlachty był ks. W. Mąkowski, dyrektor archiwum
diecezjalnego w Płocku. Sam pochodząc z zagrodowej szlachty a mając nieo­
graniczony dostęp do cennych archiwaliów był biegły w genealogiach mazo­
wieckich rodów, czemu poświęcił także znaczną część swoich zainteresowań
naukowych.

Często podejmowana kwestia zdolności kolonizacyjnych Mazowszan
urasta do rangi jednej z wartości dominujących. Kolonizacja to zjawisko będą­
ce wypadkową całego szeregu mazowieckich cech ubóstwa, zawziętości, od­
wagi ale także pośrednio - patriotyzmu. Wyraźnie akcentowano historyczne
znaczenie kolonizacji mazowieckiej, ale starano się zjawisku temu nadać bar­
dziej aktualny wymiar. Kolonizacja w świetle kilku wypowiedzi trwa nadal:

71 K. Bolesta-Modliński,Potrzeba elektryfikacji naszej dzielnicy, ŻM. 1937. nr 11, s. 149.
72 H. Krumpel - Zakrzewska, Chłoppolski w hołdzie naszympoetom, GM, nr 188, 18. 07.

1934,s.3.
73 K. Bolesta-Modliński, Wódzi Mazowsze. dz. cyt.
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"Mazowsze Płockie odznaczające się od wieków dużymi zdolnościami koloni­
zacyjnemi nieprzestaje wysyłać w świat swe dzielniejszejednostki" - stwierdzi
A. Maciesza 74

•

Na gruncie płockim poruszano kwestię mazurskiej specyfiki gwarowej,
któraw ciągu wieków trafiła do kanonu kpin kierowanych pod adresem Mazo­
wszan. Już w okresie I wojny światowej Tomasz Kurpiejewski - nauczyciel ję­
zyka polskiego wjednym z płockich gimnazjów prowadził badania gwar Pło­
cka i okolic. W wygłoszonym na ten temat odczycie podkreślił m.in., iż "Gwa­
ra Płocka należy do narzecza mazurskiego ... " 75

. W lokalnej prasie pojawiło się
kilka legend oraz publikacji o charakterze felietonowym pisanych imitowanym
dialektem mazurskim 76

• A. J. Nowowiejski w wielokrotnie cytowanej przeze
mnie "Monografii Płocka" wymienia podstawowe cechy tzw. "mazurzenia" ja­
kimi są: używanie spółgłosek s, c, zwmiejsce sz, cz, ż, zmiękczanie niektórych
spółgłosek przez "i", wymawianie a, an zamiast ą, ę. Arcybiskup w swoich
krótkich rozważaniach gwarowych użył terminu "Język mazowiecko-polski"
podkreślając w tym jakże elastycznym określeniu tak odrębność jak i tożsa­
mość mowymazurskiej w stosunku do ogólnie pojętej polszczyzny 77

.

Wyraźnej oceny gwary mazowieckiej jako wyróżnika lecz przede wszy­
stkim ukazującej piękno tej mowy dokonuje ks. Władysław Skierkowski. Jego
praca pt. "Puszcza kurpiowska w pieśni" - jedno ze sztandarowych dzieł płoc­
kiego ruchu regionalnego to zbiór liczący 790 utworóww zapisie nutowy, tek­
stowym i odnośnym komentarzem. W oparciu o materiał ten powstaje także ut­
wór sceniczny "Wesele na Kurpiach", wystawione po raz pierwszy w teatrze
płockim w 1928 r. W dziełach tych mowa kurpiowska stanowi esencję mazo­
wieckiej gwary, co zgodne jest zresztą z teoriami dotyczącymi tego zagadnie-

• 78ma .
Okolice Płocka pod względem językoznawczym badali w latach 30-tych

uczeni UniwersytetuWarszawskiego m.in. Witold Doroszewski i Henryk Frie­
drich dostrzegając szybkie zanikanie na tym terenie różnic gwarowych. Pod­
czas badań (dotyczących imiennictwa i słownictwa ludowego) uczeni ci zostali
zaproszeni na zebranie sekcji historycznej Towarzystwa Naukowego Płockie­
go podczas którego miejscowy badacz ks. W. Mąkowski wygłosił referat pt.
"Nazwytopograficzne naMazowszu Płockiem" 79

•

74 A. Maciesza,Mazowszanie w kraju i zagranicą, ŻM, 1935, nr 1, s. 27.
75 OgwarachPłocka i okolicy, KP, nr 125, 03.07.1916, s. 3.
76 Patrzm.in.: GłupiMaciek(legendamazurska), KP, nr 58, 1 I. 03. 1916, s. 2- 3.
77 AJ. Nowowiejski, dz. cyt., s. 33.
78 Por.: H. Friedrich, Gwara kurpiowska na tle Mazowsza i Mazurów Pruskich, Warszawa

1939,s. 34.
79 Badaniajęzykoznawcze na Mazowszu Płockim, GM. nr 266. 22. 11. 1933, s.3; Różnice

gwarowe naMazowszuPłockim zanikają, GM, nr267,23. 11. 1933, s. 3_.
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Wszystkie wspomniane wyżej momenty, w których na gruncie płockim
mówiono o języku jakim posługuje się ludność mazurska nie stanowiąjednak
bezpośredniej próby nawiązania do owych popularnych opinii prześmie­
wczych serwowanych przez nie-mazowszan. Zagadnienie to jest w autowize­
runku płocczan stosunkowo skromnie eksponowane. Autowizerunek, o któ­
rym mowa powstał w środowisku bądź co bądź miejskim. Środowisku osób,
dla których Płock był często miejscem, do którego trafili po latach wędrówki.
Grupa ludzi piszących - a zatem wykształconych w mniejszym stopniu identy­
fikowała się z mazurską gwarą niż z wyróżniającymi Mazowsze innymi czyn­
nikami: ekonomicznymi, społecznymi czy też obyczajowymi.

Przewartościowanie spojrzenia na mazowieckąspecyfikę gwarowąpole­
ga na przedmiotowym jej wykorzystaniu. Gwara występuje tu jako cel badań,
ze wskazaniem na Kurpie jako subregion mazowiecki, w którym najdłużej
przetrwały różnice. Charakterystyczne, że o odrębnościach językowych przy­
pominano szczególnie przy okazji powracającej wielokrotnie kwestii utworze­
nia województwa ze stolicąw Płocku. Poszukiwano wówczas wszelkich mo­
żliwych kategorii wyróżniających. Pisano przy tej okazji m.in.: " ...gwara ma­
zurska odróżniała nas od innych szczepów nader dosadnie" 80

.

Wpływ wartości przestrzennych na autowizerunek

Przestrzeń społeczno-kulturowąna gruncie której kształtowanajest regio­
nalna czy też lokalna tożsamość stanowiąwytwory człowieka, zarówno mate­
rialnejak i niematerialne. Na te pierwsze składają się przyjmowane w procesie
interakcji wartości, postawy, wzory zachowań, tradycje. Do drugiej grupy zali­
czyć można przekazywane z pokolenia na pokolenie i otaczane opieką dzieła
rąk ludzkich- zabytki i pamiątki- uznawane zaważne.

Jednak tożsamość regionalna kształtowanajest także w określonej prze­
strzeń geograficznej. Człowiek anektuje pewne, trwałe- na ludzkąmiarę- ista­
bilne elementy przyrody sakralizującje, i nadając im znaczenie. Wypowiadając
się w sposób emocjonalny i wartościujący włącza te nie będące wytworami
człowieka elementy w obręb rzeczywistości kultury 81

• Dzieje się tak wówczas
gdy charakterystyczne dla danego regionu elementy przyrody opiewane w po­
ezji lub w innych tekstach, "dzielą" w metaforyczny sposób losy z zamieszku­
jącymi daną przestrzeń ludźmi. Można nawet mówić o tradycjach obcowania
(często w znaczeniu „zmagania się") człowieka z pewną przestrzenią przyro-

80 (-b.-), dz. cyt.
81

Por.: W. Świątkiewicz. dz. cyt.. s. 15 -16; wg. K. Dobrowolskiego „podłoże geograficzne"
może mieć wyraźny lub potencjalny wpływ na zachowanie żyjących pokoleń i jako takie postu­
luje uczony włączyć w skład „podłoża historycznego"; patrz: K. Dobrowolski, Teoriapodłoża
historycznego, [w:] Studiazpogranicza historii i socjologii, Wrocław 1967, s. I O.
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dniczą. Morze lub góry dla mieszkańców nadmorskich czy górskich obszarów
nie sąwwymiarze długiego trwaniajuż tylko zbiornikiem wodnym czywynio­
słościąterenu. Stały się trwałym elementem dziedzictwakulturowego.

W realiach płocko-mazowieckiej przestrzeni geograficznej dominujące
znaczenie odgrywaWisła. Związek miasta i regionu z tąrzekąjest prawdziwie
wielowątkowy 82

• Rzece tej nadawano skrajne w swojej wymowie znaczenia.
Dawała pożywienie, pracę, łączyła odizolowane niegdyś Mazowsze z innymi
ziemiami, stanowiła dogodny szlak komunikacyjny dzięki któremu region - za­
równowieśjak i ośrodki miejskie - bogacił się w dobie korzystnej koniunktury
na zboże. Dawała radość - " ...małe miastojakPłock, ze swemigórami, z Wisłą,
przyzwyczajało malców do znacznej swobody ruchów ... " -wspominał L. Krzy­
wicki, który tu spędził dzieciństwo 83

• Wisła ma jednak także drugie oblicze.
Utrudniała szczególnie w okresach wiosennych komunikację. W jej nurtach
tylko nad brzegiem płockim ginęło w latach 20-tych i 30-tych XXw. dziesiątki
osób rocznie. Biskup płocki A. J. Nowowiejski zwykłw tamtych czasach prze­
strzegać kleryków zażywających kąpieli w rzece mówiąc: " .. kochana Wiosełka
zbiera też swoje ofiary" 84

•

Można mówić o funkcjonującym w płockiej kulturze (pomińmy w tym
miejscu zagadnienia gospodarcze i administracyjne) toposie wiślanym a ściślej
- toposach wiślanych. Temat Wisły podejmowany jest wciąż na nowo. Jego
obecność w Płocku na wielu płaszczyznach ludzkich działań w dobie II Rze­
czypospolitej rozpatrywać należy w kategoriach kontynuacji potwierdzającej
odwiecznąłączność mieszkańcówregionu z rzeką. Warto przeanalizować kilka
zasadniczychwiślanychmotywówtego okresu.

Wisła pełni rolę kolebki. Elementu przestrzeni geograficznej, od którego
zarówno Mazowsze jak i sam Płock wziął swój początek "Wnętrze Mazowsza
było stopniowo zdobywane na Prusach przez Mazurów posuwających się od
Wisły" 85

• Brzmi opinia związanego z Płockiem geografa-historyka. Związek
miasta z rzekąpodkreślali często poeci.

"Ponadszarej Wisłyfalą,
Tam gdzie dzielny żyje lud,
Jakgo dawne dzieje chwalą,
StanąłPłock- sławetnygród!" 86

•

82
Patrz m.in.: B. Rydzewska, Wisła. Z dziejów miasta i rzeki w dwudziestym wieku, Płock

2000.
83

L. Krzywicki, WGimnazjum Płockim (wspomnienie z lat 187/ - 1877), [w:] Księga Pa­
miątkowaKolaPłocczan, Warszawa 193 I, s. 172.

84
W. Helenowski, Wspomnienia oArcybiskupie, [w:] Świadectwa. Wypowiedzi oArcybisku­

pieA.J. Nowowiejskim Biskupie Płockim /908-1941, oprac. M.M. Grzybowski, Płock 1991, s. 55.
85 A. Sujkowski, dz. cyt., s. 10.
86 Kamo,Nasze bruki, KP, nr 269, 25. l l. 1916, s. 4.
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Rzece przypisywano ludzkie a raczej mazurskie cechy. Trudno nie do­
strzec analogii terminów "szaryMazur" i "szaraWisła". Pojawiająsię także in­
ne wyróżniki znane z wcześniejszych rozważań poświęconych cechom chara­
kteru Mazowszan. Jeden z autorów wychwalając dorobek i zalety Mazowsza
stwierdził: " ... zanimjednak zostanie ono uszanowane, wywyższone a nagro­
dzone dużo jeszcze wody w szarej, zaciętej mazurskiej Wiśle upłynie" 87

• W
innym miejscu czytamy o Płocku jako mieście położonym... "... na górze,
dominującej nad wybrzeżami kapryśnej naszej rzeki - >domowej<, szarej
ur ly „ssrris ... .

Wartość Wisły wyraźnie wzrasta w zestawieniu z wysokim, prawym jej
brzegiem, wypiętrzonym w miejscu gdzie powstało miasto Płock 50 m ponad
lustro wody. Skarpa wiślana, z fragmentem dominującym jakim jest wzgórze
zwane tumskim bądź zamkowym jest dodatnio wartościowana w kategoriach
estetyki, uroku i malowniczości. Tak opisywał Płock cytowany już wyżej ło­
dzianin, który przybył do tego miasta w 1919 r. utyskując na ciężkie wówczas
warunki komunikacyjne: "Ale też wspaniale wynagrodzony jest wędrowiec,
gdy w końcu (. . .) po razpierwszy ogląda Płock !. Czarujące miasto. Na wyso­
kimprcrwym brzegu rzeki, w tym miejscu bardzo szerokiej, królujepiękna rene­
sansowa katedra, jeden z najbardziej udanych kościołów w Polsce; tuż obok
baszta z czasówKonradaMazowieckiego. Dalej szarzeje sławnyw całym kraju
>klasztor< mariawitów. Tu i tam, nazboczachjakiś stary kościół, samo miasto
widać głębiej, wszystko zaś razempoprostu zalane zielenią. Widok dla łodzia­
nina. Tumieszkać to dopiero radość!" 8

9
.

Opinie takie podsycali sami płocczanie. Pozytywne wartościowanie tego
nadwiślańskiego fragmentu przestrzeni prowadziło do bardzo śmiałych poró­
wnań. Płock... "Posiada takpięknepołożenie nad Wisłą, takwspaniale zbocza
górskie, naturalny amfiteatr zieleni nad brzegiem Wisły, że trzebaprzyznać, iż
podobnego krajobrazu i malowniczej sylwety nie ma żadne miasto nadwislan­
skie. Takie położenie ma tylko Budapeszt... " 90

• Inna opinia głosiła, iż z tarasu
kawiarni Klubu Artystycznego Płocczan, zlokalizowanej na krawędzi nadwi­
ślańskiej skarpy," ... roztacza sięjeden z najpiękniejszych nie tylko w Polsce
lecz iwEuropie widokćw':",

Tak ujęta przestrzeń płocko-mazowiecka składa się z dwóch perspektyw.
Pierwsząuzyskujemy spoglądając z Wisły lub lewego - niskiego jej brzegu w

87 ,
SlepyMazur, dz. cyt., s. 19.

88 Okulturę ulicy, GM, nr ,122. 26. 05. 1936. s. 2.
89 ,

L. Swiderski, dz. cyt., s. 57.
90 Płock-miastoprzyszłości, KM, nr 94, 2 I. 09. 1935, s. 3.
91 Dziennikarze stołeczni zapoznali się wczoraj z wielkimi robotami inwestycyjnymi na tere-

nie Płocka ipow. płockiego, KM, nr 74, 29. 08. 1935. s. I.
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stronę miasta położonego na skarpie (czego doświadczył cytowany wyżej ło­
dzianin). Drugą stanowi widok z prawego - wysokiego brzegu w stronę Radzi
wia a dalej płaskiej pradoliny Wisły i rozległego kompleksu leśnego w kierun­
ku południowo-zachodnim. Michał Jachnis - płocki działacz krajoznawczy tak
w połowie lat 30-tych podkreślał walory turystyczne miasta: "Turysta rozmiło­
wany w pięknych widokach znajdzie w Płocku zadośćuczynienie, gdy staną­
wszy w alei za Tumem spojrzy na wijącą się u stóp wstęgę Wisły, gdy ogarnie
wzrokiempola, łąki i lasy widoczne naprzestrzeni kilkunastu kilometrówprzy­
kryte kloszem nieba z chmurami ofantastycznych kształtach, gdy wreszcie bę­
dzie obserwowałgrę świateł o zachodzie słonca't",

Skarpa wiślana w sposób fizyczny ale i symboliczny wywyższa miasto
Płock, który... "Położony na wysokim brzegu Wisły zda się, że chce królować
nadcalemMazowszem" 93

• Ten ciekawy zabieg retoryczny zastosowany został
w momencie kompletowania argumentów mających potwierdzić potrzebę u­
tworzenia województwa z siedziba w Płocku. W tym kontekście umieścić na­
leży opinię o Włocławku którego położenie choć nadwiślańskie" ... niejest tak
ładne,jakPłocka... 1194

•

ToposWisłyjako "towarzyszki" płocczan dającej ukojenie obecnyjest na
kartach pamiętnika Marii Macieszyny - regionalistki, działaczki Towarzystwa
Naukowego Płockiego: " ...zawsze i o każdejporze, ktoś staje nad brzegiem i
utkwiwszyoczyw Wisłę lub domki u stópgóry lub wznoszącje nawieże i w mia­
sto układa swojeplany i stara się rozwiązać zawikłania życiowe ], . .). Jest to in­
stynktowne i większość może nie zdaje sobie z tego sprawy, jakpotrzebny mu
jestwidokz Tumskiej Góry(. . .). Zapewne wszyscy ci, co szukają widoku brzegu
Wisły iprzychodzą tu bezwiednie, związani sąz miejscem tym niciąprastarych
wspomnień" 95

. Przestrzeń geograficzna w refleksjach regionalistki łączy się
tutaj z wyraźnie wyodrębniona przestrzenia miejską. Do tematu tego będzie
jeszcze okazja powrócić w dalszej części rozważań, poświęconej wrażliwości
historycznej płocczan.

Najbardziej zespolonąz przestrzeniąwiślana grupę stanowili oczywiście
ci, którzy nie tylko zamieszkiwali brzegi rzeki, ale i utrzymywali się z jej eks­
ploatacji. Do grupy tej od wieków należeli oryle płoccy - pomocnicy zawodo­
wych flisaków ale także rybacy, piaskarze i żwirnicy, wikliniarze, młynarze
młynów wodnych na Wiśle, pracownicy zakładów szkutniczych. Wodniacy -
bo takiego terminu można w stosunku do ludzi pracujących na lub przy Wiśle
użyć-w latach 1918-1939 byli grupąjeszcze licznie reprezentowaną. Funkcje

92 M. Jachnis, Płockjako ośrodek turystyczny, ŻM, nr 4. 1935, s. 118.
93 Maj. dz. cyt.
94 J.K.. O udogodnienia napłockim bulwarze nad Wisłą, DP, nr 107, 08.05.1930, s. 3.
95 M. Macieszyna,Pamiętnik. ... dz. cyt., s. 282-283.
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dawnych oryli pełnili wówczas ludzie zatrudnieni na barkach towarowych lub
statkach pasażerskich regularnie kursujących do Warszawy i innych miast.
Wzrastała także liczba pracowników powstającego wówczas portu handlowe­
go i prywatnych stoczni.

Folklor obszarów nadrzecznych był odmienny od folkloru rozległych ob­
szarów rolniczych Mazowsza. W okresie II Rzeczypospolitej badała ów folklor
Jadwiga Gorzechowska, zapisując podania, gadki, bajdy i śpiewki często zwią­
zane jaszcze z zawodem wiślanego oryla. Penetrację etnograficzną prowadziła
m.in. w najbliższych okolicach ówczesnego Płocka- Radziwiu, Soczewce, Du­
ninowie, Ośnicy, Miszewie. Pozyskane przez niąmateriały dokumentują życie
ludzi zespolonych z nadrzeczna przestrzenią. Stanowią obraz ich życia i oby­
czajowości, zawierają elementy archaicznych wierzeń i przesądów związa­
nych z wodą. Są obrazem składającym się na autowizerunek płocczan, w któ­
rym ważną rolę odgrywają wartości przestrzenne. Niestety materiały te przed

• wybuchem II wojny światowej nie ujrzały w Płocku światła dziennego w for­
mie publikacji 96

• Bardzo prawdopodobnejestjednak, że przyśpiewki czy poda­
nia żywe wśród wodniaków przenikały w okolicznościach towarzyskich lub re­
kreacyjnych do tej części społeczności płockiej, która nie związana była zawo­
dowo z Wisłą nasilając tym samymjej związek z rzekąw znaczeniu emocjonal­
no-przestrzennym.

Funkcjonowanie toposu wiślanego w kulturze Płocka lat 1918-1939 utr­
wala motyw tej rzeki obecny na płótnach płockich twórców. "Łacha wiślana"
Bronisława Gniazdowskiego, "Wisła" Janiny Płoskiej, "Wisła w Płocku" W.
Kuczewskiego, "Widok Wisły" H. Jawniszko, "Wisła" Henryka Nowiny-Cze­
rnego, "Ciernie nad Wisłą" W. Szrajberówny- to charakterystyczne tytuły prac
malarskich tamtego okresu 97

• Ta artystyczna spuścizna to także wyraźny doku­
ment autoidentyfikacji płocczan z wartościami przestrzennymi.

Obok dominującej w płocko-mazowieckiej przestrzeni rzeki Wisły, szcze­
gólnie w twórczości literackiej pojawia się motyw rozległych i płaskich mazo­
wieckich równin. Poległych w sierpniu 1920 r. Stacha i Janka bohaterów no­
weli "W obronie grodu","Tuli (. . .) do wiecznego snu szum drzew cmentarnych,
kołysze wiatr, niosącyfal wiślanych poszum, usypia powiew rozległych nizin
Mazowsza?",

"Równino mazowiecka,
rozpostarta szeroko,
po tobie błądzimojesercedziecka
• • k ( )"1męzao o ...

96 Materiał pozyskany przez J. Gorzechowskąopublikowany został w książcejej autorstwa
pt. Wisła iwodniacypłoccy, Płock 1982.

97 K.Carnecki,dz.cyt.,s.103, 153,165,184.
98 z. Jakubowski, dz. cyt., s. 102.
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- napisze Władysław Broniewski wprawdzie po Il wojnie światowej, ale wy­
raźnie sięgającw tym literackimwspomnieniu ku przeszłości 99

•

Równieżw latach 1918-1939 płocko-mazowiecka przestrzeń zostanie do­
wartościowana przez poetę. W tym czasieW. Broniewski ściśle związany z ru­
chem robotniczym zaangażowany był ideowo-politycznie, co spowodowało,
że jego twórczość miała charakter bojowo-rewolucyjny. Były jednak wyjątki.
Powstały w 1929 utwór "Miasto rodzinne" opublikowany tuż przed wybuchem
wojny, w tomiku zatytułowanym "Krzyk ostateczny" zawiera strofy autorstwa
człowieka wybitnie zespolonego emocjonalnie z ziemią, przestrzenią i regio­
nem:

"Nie uszedłem w życiupółdrogi,
ajuż zewsządczai się rozpacz ...
O dalekim, minionym, drogim
powiedz serce albo się rozpłacz,

wskrześ na chwilę tych lat urodę,
Kiedy na światpatrzyłem dzieckiem ...
Stał nad Wisłąstary dom z ogrodem
na wysokim wzgórzu mazowieckiem ...

Wy nie wieciejak tam biją dzwony,
stare dzwony o cichym zmierzchu,
kiedy słońcajęzyk czerwony
liżefale rudepo wierzchu(. . .)" '°0•

Większość refleksyjno-retrospektywnych utworów poświeconych ro­
dzinnej ziemi pojawi się w twórczości W. Broniewskiego po Il wojnie
światowej. Wówczas to poeta zyska sławę "Piewcy ZiemiMazowieckiej".

Zaprezentowane wyżej rozważania dotyczące stosunku płocczan do ota­
czającej ich przestrzeni geograficznej stają się ważnym elementem autowize­
runku. Identyfikacja zwartościami przestrzennymi stanowi bowiem dowód za­
korzenienia i uznania owej przestrzeni zawłasną. Elementy przestrzeni podle­
gając sakralizacji dowartościowują lokalną społeczność w znaczeniu kulturo­
wym. PodobniejakWisła urozmaica pejzaż geograficzny, tak motywywiślane
obecnewfolklorze, literaturze, poezji i sztuce urozmaicająpejzaż kulturowy.

"Kulturalność" Płocka iwrażliwość historyczna jego mieszkańców

Z przestrzenią- rozumianąjednak nieco inaczej - wiąże się kolejny, wyra­
źnie wyeksponowany wątek autowizerunku płocczan. Jest nim często deklaro-

99 Czyt. za: S. Kostanecki, Władysław Broniewski iPłock, Płock 1978, s. 81.
100 Tamże, s. 68.
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wane przeświadczenie o wrażliwości historycznej mieszkańców miasta wraz
ze wskazaniem jej oznak i źródeł. Wrażliwość historyczna wynika w tym pło­
ckim przypadku z oceny zajmowanej przestrzeni geograficznej wzbogaconej o
elementy przestrzeni stricte miejskiej. Wycinkiem tej przestrzeni wyraźnie sa­
kralizowanym i eksponowanym jest Wzgórze Tumskie. Ten wysunięty frag­
ment skarpy, wraz ze znajdującymi się na nim zabytkami,jak dowodzą źródła
historyczne, badania archeologiczne a w dniu dzisiejszym zwykła obserwacja
był i jest nadal sakralnączęściąmiastawyraźniewyodrębnionąod części świe­
ckiej 101

• Na terenie wzgórza zlokalizowanajest katedra (z grobowcem Bolesła­
wa Krzywoustego i Władysława Hermana), pozostałości średniowiecznego
zamku z dominującym elementem - masywnąWieżąZegarowąoraz niewielki
budynekMuzeum Diecezjalnego (obecnie na terenie wzgórza znajduje się tak­
że gmachKurii Biskupiej). Można zatem powiedzieć, że najwartościowsze ele­
menty spuścizny historycznej rozumianej jako materialne wytwory minionych
pokoleń skondensowane zostały na stosunkowo niewielkim obszarze, dodatnio
wartościowanym takżew znaczeniu przestrzeni geograficznej o czym byłamo-

, • • 102wawczesmeJ .
Zespolenie owych dwóch kategorii przestrzennych- geograficznej i miej­

skiej - oraz nadanie temu konglomeratowi wybitnie dodatnich wartości propo­
nowali autorzy przewodnika po Płocku, którzy zauważali: "Natura i dzieło rąk
ludzkich łączą się w takdoskonały sposób, że nic dodać ani ująć nie dałoby się
bez szkody(. ..) kto raz z bliska słuchałpluskaniafal Wisły i oddychał świeżo­
ściąjej tchnienia, kto wskrzeszając myśląprzeszłość Płocka, błądził okiempo
ślicznych liniach wzgórz i Wierzyc ten nie zapomni nigdy tego starożytnego,
pełnegopowagi, wdzięku ipoezji bohaterskiegogrodu" 103

• Płocka skarpa, choć
stanowiła krawędź miasta, w znaczeniu symbolicznym i kulturalnym pełniła
funkcję jago centrum. Na niej znajdował się gmach teatru (rozebrany przez
Niemców w okresie okupacji), sądu, cały szereg świątyń z najbardziej ekspo­
nowanąkatedrą i wyróżniającym się klasztoremMariawitów.

Ta kompozycjawywoływała asocjacje natury estetyczno-historycznej u
wielu obserwatorów. Dysponujemy licznymi wypowiedziami płocczan intere­
sującego nas okresu na temat wartości jakie dostrzegali w płockiej skarpie a

101
Patrz rn.in.: A. Gołernbnik, A. Wróblewska,Napoczątku była Tumska Góra, Płock 2000;

D. Kasprzyk, Fenomenświętości TumskiejGóry, ,,Notatki Płockie", 1/202, s. 3 - 5.
102 WprzypadkuWzgórzaTumskiegomożemy mówić o nakładaniu się rozmaitychwartości.

Marny tu do czynienia zarówno z wartościami tkwiącymi w zabytkach (wartości historyczno -
dokumentarne oraz artystyczne) jak również z oddziaływaniem czynników nie zawartych w
samych dziełach sztuki (wartość wynikająca z malowniczości, wygląd utrwalony tradycją etc.);
por. W. Frodl, Pojęcia i kryteria wartościowania zabytków. Ich oddziaływanie na praktykę
konserwatorską, Warszawa 1966, s. 13.

103
M. Macieszyna, AMaciesza,Przewodnik. .. , dz. cyt., s. 11 O- 111.
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osobliwie Tumskiej Górze 104
•

W latach 20-tych i 30-tych XX w. wielokrotnie starano się uchwycić sło­
wami nastrój i charakter Tumskiego Wzgórza. Z reguły, były to wypowiedzi
pełne pierwiastka emocjonalnego: "Miasto cudownie położone na wyniosłym
brzeguwiślanym, posiadająceprastara bazylikę strzelającąku niebu smukłymi
wieżycami, przepiękna wieżą zegarową tak swoista w swojej architekturze i
harmonii, posiadającą w sobie tyle pierwiastka indywidualnego, iż zdaje się
żyć istotnym odrębnym życiem. Cały ten kompleks budynków stylowych za
Tumem - tojakby.fragment architektoniczny wyjęty zjakiejś czarownej, śre­
dniowiecznej baśni" '".

To bardzo emocjonalne postrzeganie miejskiej przestrzeni nakłoniło kilku
autorów do refleksji na temat "duszy" Płocka. Mieczysław Olszowski wielole­
tni dyrektor jednego z płockich gimnazjów z zamiłowania poeta w jednym ze
swoich wierszy zwracał się do własnego miasta:

"Ajest twadusza takbardzoswoista
powagąwiekówminionychdostojna
w chaosie czasównaszychmądra, czysta
wyżejpatrząca iprzeto spokojna
(. . .)
Możnajązmurów twychwieżycwypukać,
Zaklętąwzżółkłychpergaminów karty
Wrycerski starykoncerz, rdząprzeżarty ...
Jeślipozwoli ci się tam odszukać
(.. .)
A czasem siadaukrólewskiej trumny
GdziePiastów, władców tej ziemi śpiąszczątki
A strażsprawujeptak- władykadumny
Jakgdybyświadom świętościpamiątki" 106

.

To częste gloryfikowanie przeszłości miasta i związanej z nim przestrzeni,
legło u podstaw przeświadczenia o wrażliwości historycznej płocczan. Faktem
jest, że ta pozostająca w sferze doznań emocjonalnych i wymykająca się racjo­
nalnemu dyskursowi cecha, stała się istotnym elementem samooceny. Pojawiły
się nawet autodefinicje, w których element ten odgrywa decydujące znaczenie.
"Umiłowanie zabytków przeszłości dość obficie reprezentowanych w naszym
miescie.jest cechącharakterystyczną ogółupłocczan" 107

•

104 Por. P. Kwiatkowski, Społeczne ramy tradycji... , dz. cyt., s. 124.
105 J. Bogdanówna,KołoMiłośnikówPłocka,KP, nr 70, 25. 03. 1922. s. 3.
106 M. Olszowski.DoPłocka, ŻM, 1936, nr 3, s. 58-59.
107 Płocka turystyka, DP, nr 78, 04. 04. 1932, s. 2.
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"Płocczanie majajednąwłaściwość. Przywiązują się do swego miasta i odczu­
wają żywo każdą zmianę wjego wyglądzie. Dzięki tej właściwości Płockpo­
szczycić się może pokaźnąjeszcze ilością zabytków dawnej architektury. (..)
miłośnicyPłocka(. . .) pełni są niechęci dla wszelkichprzerabiaczy i burzymur-
k, ,, !OKow... .

W środowisku regionalistów również kwitła myśl o istnieniu owego spe­
cyficznego dla ogółu płocczan a nawet Mazowszan nastawienia psychicznego
Charakterystyczne stająsię opinie płockich regionalistówA. J. Nowowiejskie­
go i K. Mayznera. Pierwszy z nich w inwokacji poprzedzającej "Monografię
historyczną" Płocka stwierdzi: "Drogaprzeszłości co stoisz za namijakże miło
z Tobąprzebywać!. Zapach życia ipracy Twojejjakże drogimjest dla tych, co
otrzymali w spuściźnie imię Mazura i Płocczanina" 109

• K. Mayzner szerzej de­
finiuje to zjawisko: "Wartości trwałe,jak niezwykłe położenie miasta, zabytki
historyczne, instytucje kulturalne z dawnych czasówprzetrwałe (. . .). Łącza się
tutaj z nastawieniempsychicznymjego mieszkańców (. . .) rodowód (. . .) płoc­
czan wywodzi się z ciągłego i bezposredniego obcowania z dziedzictwem wie­
ków, z tradycjąprzejawiającą się wformachpięknych, z niezrównanym ciągle
pięknym widnokręgiem, z całym otoczeniem, które wpłocczaninie urabia typ
gospodarza rozmiłowanego w swoim grodzie, baczącego zazdrośnie, byprzy­
padkowa zła wola lub tępota nie uroniła czegokolwiekz nagromadzonych war­
tości" 110

• Co sprawiało, że ci światli ludzie wypowiadali się w tak wydawać by
się mogło bezkrytyczny sposób?. J. A. Nowowiejski jako biskup, K. Mayzner
jako adwokat- obydwaj zwieloletnim stażemwpiastowaniu swoich stanowisk
- doskonale zdawali sobie sprawę że nie wszyscy płocczanie to ludzie wrażliwi
i skłonni na każdym kroku do historycznych refleksji. To subiektywne prze­
świadczenie zdaje się jednak posiadać zawoalowany cel. Postawę regionali­
stów zinterpretować należy jako próbę ukazaniawłasnego-węższego środowi­
ska w roli reprezentatywnego dla ogółu. To właśnie regionaliści nie potrafili
oprzeć się mocy zabytków, to głównie oni odkrywali wartości tkwiące w płoc­
kich pejzażach i tradycjach. Występują oni w roli kreatorów tożsamości odpo­
wiedzialnych za autoprezentację miasta i regionu. Mówiąc, że "wszyscy jeste­
śmy wrażliwi" regionaliści mają z jednej strony na względzie własne środo­
wisko znających się nawzajem badaczy i pasjonatów, a z drugiej pełniąoni rolę
społecznych pedagogów próbujących wyznaczyć kanony zachowań. Wygła­
szane przez nich opinie o wrażliwości historycznej płocczan jako społecznym
fakcie są wyrazem pewnych idei. Są wyartykułowanym pragnieniem. Nakre­
śleniem celu a jednocześnie podstępnym, socjotechnicznym zabiegiem dla je-

108 Kamieniczka naStarym Rynku, dz. cyt., s. 4.
109 A.J. Nowowiejski, dz. cyt., s. 1.
111 K.Mayzner.Płockpodznakiemturystyki, ŻM, 1935,nr7,s.197.
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go osiągnięcia. Majązmusić do refleksji obojętnych stawiając ich w roli zagu­
bionej mniejszości.

Z wrażliwości historycznej wyłania się czasami coś więcej niż li tylko
konstrukcja teoretyczną. M. Macieszyna na stronach swojego pamiętnika opi­
sała pewne spektakularne wydarzenie mające miejsce u progu odzyskania nie­
podległości i towarzyszące mu zachowania płocczan. Oto w maju 1918 roku
władze niemieckie zarekwirowały dzwony katedry wśród których kilkusetletni
dzwon o imieniu Zygmunt (nazwany tak od imienia patrona miasta św. Zyg­
munta), cieszył się szczególną estymąwśród mieszkańców miasta. M. Macie­
szyna będąc świadkiem rozbijania dzwonów zanotowała takie oto towarzyszą­
ce tym okolicznościom obserwacje: "Nawet dzieci (. . .) biegając niespokojnie
jak mrówki dookoła wieży wołały: >Zygmunt! Zygmunt! nie daj się!<. (. . .)
Spotkałam znajomego zgarderoby teatralnejgłuchoniemego, któryzalaną łza­
mi twarzwzniósłw stronę wieży i dawałmi rozpaczliwe znaki, że niszcządzwon.
On, który od urodzenia żadnego dźwięku nie słyszał, czyżby słyszał >Zygmun­
ta< ?. (. . .) Co dziwniejsze, że spotkałam również drugiego głuchoniemego wy­
robnika, który z załamanymi rękoma i z bezgranicznym smutkiem spoglądał na
wieżę" 111

• W innej publikacji ta sama autorka podkreśli, że "Całe miasto ze
łzamiw oczach słuchałojęków rozbijanego ipiłowanego dzwonu" 112

.

Na początku lat 30-tych zauważono pęknięcia na murach wieży zegaro­
wej. W związku z obawą o dalsze losy zabytku powołano specjalny komitet,
który zwracał się do... " ... obywateli miasta Płocka, którzy tak zżyli się z tą
wieżą... " o darowizny na konserwację i zabezpieczenie obiektu " ...którym
szczyci się Płock i całeMazowsze... " 113

•

Zabytki miejscowe - na czele z obiektami zlokalizowanymi na tzw. Wzgó­
rzuTumskim utrwalali na swoich obrazach płoccy artyści okresu II Rzeczypos­
politej m. in.: Helena Jawniszko, W. Kuczewski, Cz. ldzikiewicz, J. Betley.
Prace te również potraktować możnajako unaocznienie teoretycznych rozwa­
żań na tematwrażliwości historycznej płocczan 114

•

Płocczanie kreujący się nawrażliwych stróżów i miłośników przeszłości
miasto swoje postrzegali jako kulturalne. Kulturalność tądefiniowanojako bo­
gactwo zaplecza instytucjonalnego. Szukając obiektywnych przesłanek mogą­
cych utwierdzać to przeświadczenie wskazywano na bogate tradycje takich
placówekjak TowarzystwoNaukowe Płockie, teatr, muzea, biblioteki, księga­
rnie. Popularnym w Płocku określeniem sugerującym wysoki status kulturalny
miasta był termin "AtenyMazowieckie". W okresie Il Rzeczypospolitej modne

111 M. Macieszyna,Pamiętnik ... ,dz.cyt., s. 335.
112 M. Macieszyna, A. Maciesza, Przewodnik. .. , dz. cyt., s. 47
113 Składajmy ofiarę na naprawę dzwonnicy katedralnej,DP, nr 202, 13. 09. 1932, s. 3.
114 K. Czarnecki, dz. cyt, s. 97, 147, 153, 165.
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było także określenie "miasto szkół" 115
• Szczególnie placówki państwowe z

Gimnazjami: żeńskim im. Reginy Żółkiewskiej oraz męskimi im. Marszałka
StanisławaMałachowskiego i KrólaWładysława Jagiełły, przyciągały do mia­
sta liczne zastępy młodzieży nawet z dalszej okolicy. Widok umundurowanych
w owych latach uczniów oraz kleryków seminarium duchownego wpływał na
kulturalnyw szerokim i codziennym ujęciu tego słowawyglądmiasta.

Cytowany przeze mnie łodzianin, który większość 20-lecia 1918-1939
spędził w Płocku twierdził: "Łódźjestjednąwielkąfabryką zpomieszczeniami
dla robotników i tych nielicznych drugich. Płock małym, ale prawdziwym, bo
nie tylko ładnie zbudowanym, alejuż na oko kulturalnym miastem 11 116

• Niestety
autor tych słów nie doprecyzował co kryło się według niego pod pojęciem "kul­
turalne miasto" ale być może właśnie owa stosunkowo gęsta sieć szkół i pla­
cówek kulturalnych.

Korzeni kulturalności miasta doszukiwano się w bardzo odległej przeszło­
ści "Miasto którejuż w zaraniu dziejów Polskijest (. ..) strażnicą chrześcijań­
skiej kultury zachodniej naMazowszu" 117

• A. i M. Macieszowie w swoich pu­
blikacjach dotyczących historii Płockaw XIXwieku wyrażali przekonanie, że
w owym czasie miasto pod względem kulturalnym stał na stosunkowo wyso­
kim poziomie 118

•

O ile słusznie płocczanie dumni są z dostępnych im placówek to tracą
obiektywizm gdy usiłują określić zasięg tzw. oddziaływania kulturalnego
miasta "Wśród wielu polskich małych miast, do których i nasz gród należy
niewątpliwie znajduje się Płock na pierwszym miejscu, jeżeli chodzi o życie
kulturalne. Któreż z miast nawet znacznie większychposiada teatr stały ? 11 119

.

"... wycieczki coraz liczniejsze sławią Płock nie tylko jako miasto o pięknym
położeniu, leczjako miasto, z któregopromienieje światło na cały kraj" 120

• To
zaledwie próbkacharakterystycznych opinii.

115
„Miastem szkół" nazywa Płock m.in. A. Sujkowski, dz. cyt., s. 20. Propagatorem terminu

.Ateny Mazowieckie" był m.in. Wacław Ciechowski - prawnik, dziennikarz i publicysta - autor
rozległego artykułu pt. AtenyMazowieckie, DP, nr 264 (i nast.), 12. 11. 1931. Termin .Kraków
Mazowsza" odnajdujemy m.in. w art. Płock- miastoprzyszłości, dz. cyt., zaś określenie „Perła
Mazowsza" w art. J. Bogdanówny, Koło Miłośników... , dz. cyt. Szczególnie dwa pierwsze
terminy były bardzo popularne.

116
L. Świderski, Oglądały oczymoje,Warszawa 1963, s. 81.

117
T. Ogończyk, O tytułdlamiasta Płocka, GM, nr297,22. 12. 1936, s. 3.

118
A. Maciesza, Zdziejów kultury artystycznejPłocka. Julian Zawodziński, ŻM, 1937, nr 1,

s. 6- 7; por.: M. Macieszyna,Powstanie listopadowewPłocku, Płock 1921, s. 16.
119
Płockgórą, DP, nr 52, 03. 03. I 933, s. 3.

120
A. Dmochowski, Ś.P Ks. Prałat Tomasz Kowalewski. Twórca iDyrektorMuzeumDiece­

zjalnegow Płocku, DP, nr 300, 30.12.1927, s. 2.
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Podkreślanie kulturalności miasta nie oznaczała przymykania oczy na
akulturalne zachowaniajego mieszkańców. Piętnowano na łamach miejscowej
prasy szerzenie się wulgaryzmów, wypominano niską frekwencję w teatrze.
Aforyzm "cudze chwalicie swego nie znacie" dziesiątki razy pojawiał się w
apelach o częstsze odwiedzanie muzeów. Każdorazowo jednak podkreślano
wyjątkową wartość i różnorodność oferowanych przez miasto atrakcji kultu­
ralnych.

Zabiegi umacniające autowizerunek

Nakreślony wyżej autowizerunek płocczan i Mazowszan ulega
wzmocnieniu w wyniku dwóch charakterystycznych zabiegów. Pierwszym z
nich jest podkreślanie dokonań związanych z miastem i regionem postaci uz­
nanych za wyróżniające się, zarówno aktywnych na miejscu jak i tych, którzy
zdobyli rozgłos poza ziemią rodzinną. Mogą to być tutejsi - czyli urodzeni w
Płocku lub na Mazowszu - tak zwani "wybitni" lub "wielcy ziomkowie", lub
postaci "zawłaszczone" - urodzeni poza granicami regionu, których losy sąje­
dnak z nim związane np. poprzez fakt ukończenia w Płocku szkół 121

• Wzmo­
cnienie autowizerunku polega w tym wypadku na tym, że osoby te pełnią rolę
reprezentantów zbiorowości. Zwraca się uwagę na cechy i postawyjednostek
przypisując im charakter reprezentatywny dla grupy. Postaci te podobnie jak
wydarzenia z przeszłości, elementy przestrzeni czy hasła-wartości, pełnią fun­
kcję symboli. Zdolność ich odczytywania - w tym wypadku identyfikowania
jako "stąd" - staje się elementem tożsamości regionalnej płocczan interesujące­
go nas okresu. Podobny charakter i funkcję przypisać można zabiegom pod­
kreślania płockości lub mazowieckości postaci historycznych.

Drugim zabiegiem mającym utrwalić autowizerunek jest propagowanie
zestawu opinii cudzych na temat płocczan i Mazowszan. Sądy te mająjedną
wspólnącechę - sąpozytywne. Zostały bowiem precyzyjnie wyselekcjonowa­
ne na pożytek autowizerunku. Zabieg ten ma na celu ugruntowanie i utwier­
dzenie w lansowanych samoocenach. Opinie te dotyczą niemal wszystkich
tych samych zbiorowych cech, o których byłamowawyżej. To niejako autowi­
zerunek pisany ponownie (czy też niezależnie), tym razem jednak za pomocą
cudzych relacji, opinii i spostrzeżeń.

Nakreślone wyżej tendencje nie są czymś wyjątkowym w regionaliźmie,
przeciwnie - mają charakter uniwersalny. W piśmiennictwie poświęconym re­
gionom a także większym miastom, pojawiają się opracowania biograficzne
pojedynczych osób oraz słowniki wybitnych postaci z nimi związanych.

121 Por. P. Kwiatkowski, Społeczne ramy tradycji... , dz. cyt., s. 176.
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Podobniejak miało to miejsce 80 lat temu, również i dzisiaj regionaliści z
niesłabnącym uporem śledzązamieszczanewmediach informacje na temat za­
mieszkiwanego przez siebie zakątka kraju. Z zadowoleniem odnotowują opi­
nie pozytywne a ignorują lub polemizująz negatywnymi.

Na przełomie lat 20-tych i 30-tych XXw. obszernego zestawienia wybi­
tnych reprezentantów regionu dokonał Stefan Demby. Ten urodzony wMławie
absolwentGimnazjum GubernialnegowPłocku, sam uznawany był tu zawybi­
tnego synaMazowsza 122

• W latach 1934-1937 piastował funkcję dyrektora Bi­
blioteki Narodowej w Warszawie. W opracowaniu pod znamiennym tytułem
"Bene merentes. Dobrze zasłużeni z Ziemi Płockiej", nakreślił sylwetki wybi­
tnych reprezentantów regionu w układzie chronologicznym. Spośród współ­
cześnie mu żyjących wspomniał autor m.in. urodzonego w Płocku Antoniego
Sujkowskiego piastującego krótko w latach 20-tych funkcję Ministra Wyznań
Religijnych i Oświecenia Publicznego a w I. 1929-1930 Rektora Wyższej
Szkoły Handlowej w Warszawie, oraz Stefana Gorskiego ps. Michał Nałęcz -
redaktora i wydawcy urodzonego w Płocku, potem związanego m.in. z Łodzią
autora książki "Łódź współczesna - obrazki i szkice publicystyczne" (1904).
Dokonując podsumowania S. Demby rozprawiając się ze stereotypem stwier­
dził: "Z tego pobieżnego przeglądu widać, że Ziemia Płocka pięknąposiada
kartę w dziejach kultury i oświatypolskiej, żeprzysłowiowy ślepyMazur wart
nierazwięcej odniejednego ostrowidza" m.

Podobnego zestawienia (tym razem alfabetycznego) dobrze zasłużonych
reprezentantów regionu dokonano na łamach miesięcznika "ŻycieMazowsza".
Pismo uruchomiło dział zatytułowany "Mazowszanie w kraju i za granicą". W
pierwszym odcinku cyklu, wśród wybitnych Mazowszan wymieniono m.in.
Stefana Czarnowskiego ur. w 1879 r. w Kroczewie - wsi położonej ok. 50 km.
na wsch. od Płocka. Wspomniano także o W. Broniewskim podkreślając jego
osiągnięcia na gruncie poezji 124

• Postać W. Broniewskiego przypominana była
w Płockujeszcze przed odzyskaniem niepodległości z różnych powodów. Do­
strzeżono jego udział w organizowaniu pierwszego zastępu skautów w gim­
nazjum do którego uczęszczał, pracę niepodległościową, wzmiankowano o W.
Broniewskim relacjonując walki legionów na froncie w 1917 r a następnie wy­
mieniając płocczan-legionistów internowanych przez Niemców w Szczypior­
nie, wśród których znalazł się także młody żołnierz-poeta 125

•

lll ,
Patrz m. in.: Z. Kornacka, Udziałpłocczan w tworzeniu BibliotekiNarodowej, ZM, 193 5,

nr 12. s. 299.
123 S. Demby, .Bene merentes". Dobrze zasłużeni z Ziemi Płockiej, [w:] KsięgaPamiątkowa

KolaPłocczan, dz. cyt., s. 132.
1
•
24 A. Maciesza,Mazowszanie w kraju ... , dz. cyt., s. 27.

125
J. Marjański. Wspomnienia, ŻM, 1935. nr 2, s. 56 - 57; F. Wybult. LegioniściMazowsza

Płockiegow obozachSzczypiory iŁomży, KM, nr 55, 07. 08. 1935, s. 5.
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Warto w tym miejscu podkreślić, że w przeciwieństwie do mazowieckiej
przestrzeni opiewanej przez W. Broniewskiego, płockiego środowiska intele­
ktualnego poeta nie lubił. U podstaw tej niechęci legła głównie postawa jaką
zajęli przedstawiciele owego środowiskaw stosunku do legionówPiłsudskiego
" ... dranie ! omal kamieniami za nami nie ciskano.. " zapisze we wspomnie­
niach W. Broniewski, który w kwietniu 1915 wymaszerował ze swojego ro­
dzinnego miasta zaciągając się do legionów 126

. Wspomnienia części przed­
stawicieli miejscowej inteligencji, z której przecież wywodzili się miejscowi
regionaliści potwierdzają ten niechętny stosunek do legionów powstałych bod
okiem znienawidzonychwPłockuNiemców 127

• W. Broniewski do płocka przy­
jeżdżał rzadko aby odwiedzać swoją babkę Jadwigę Lubowidzką. Kojarzenie
Broniewskiego z płockim ruchem regionalnym - szczególnie w odniesieniu do
interesującego nas okresu II Rzeczypospolitej - byłoby wyraźnym naduży­
ciem. Stosunek W. Broniewskiego do środowiska płockiej inteligencji zmieni
się powojnie. W roku 1957 przyjmie on tytuł honorowego członkaT.N.P. 128

•

Postaciązespalanąz regionem był ur. 1 grudnia 1867 r. wMierzanowie
nieopodal Ciechanowa Ignacy Mościcki. "Mazowsze Płockie, ten nasz rodzin­
nyzakątekziemipiastowskiej wydałjuż w dziejach Polski niejednąpostać sła­
wną a mocną i krzepką. To tez nie zdziwiliśmy się, że Zgromadzenie Narodowe
w maju 1926 r. powołało na najwyższy wpaństwie urząd- syna tej ziemi, prof
dr Ignacego Mościckiego(. . .). Rzadko może o wybór trafniejszy!" pisano en­
tuzjastyczniew miesięczniku Mazowsze Płockie i Kujawy nawieść owyborze
prezydenta 129

•

Religijność - tak mocno zaakcentowanaw autowizerunku powstałym na
gruncie płockim zostaje ugruntowana ekspozycją postaci wybitnych ducho­
wnych. Naplan pierwszywysuwa sięwujęciu historycznym św. StanisławKo­
stka. Postacią zamykającą poczet ludzi kościoła, prezentowanych na płockim
gruncie jako gorliwych katolików i Mazowszan, jest Czesław Kaczmarek -
płocki duchowny mianowany w maju 1938 roku biskupem ordynariuszem kie­
leckim. Po wyborze podkreślano mazowieckie korzenie Cz. Kaczmarka uro­
dzonegowLisewieMa.Jym koło Sierpca IJo.

Płocczanie doceniali osiągnięcia swych ziomków na niwie artystycznej.
Postacią bardzo popularną w okresie II Rzeczypospolitej był wiolonczelista,

126 W. Broniewski.Pamiętnikl918- 1922, Warszawa 1987.
127 Skrajnie niechętny stosunek do Legionów prezentowała Halina Rutska; patrz: M. Macie­

szyna,Pamiętnik. ... dz. cyt., s. 179, I 88.
128 S. Kostanecki, Władysław Broniewski... , dz. cyt., s. 79.
129 SynZiemiPłockiej. PrezydentRzeczypospolitejProfDr IgnacyMościcki, MPiK, 1926, nr

4,s.62.
130 Patrz m.in.: W. Mąkowski, Listprzyjaciela- historyka, GM, nr 220, 1938, s. 3.
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płocczanin z urodzenia prof. KonserwatoriumMuzycznego wToruniu Tadeusz
Kowalski, którego recitale transmitowane przez polskie radio zapowiadano w
lokalnej prasie 131

• Komentowano występy Miry Zimińskiej na scenach War­
szawskich teatrów konstatując, że 11

•••Płock może być dumny ze swego dzie­
cka" 132

• Z dumąodnotowano fakt przyznania przez PolskąAkademię Literatu­
ry Srebrnego Wawrzyna płocczanom: Julii Kisielewskiej, Kazimierzowi May­
znerowi, Władysławowi Skierkowskiemu, Marcelinie Rościszewskiej 133

• Pod­
kreślano zresztą o wiele drobniejsze osiągnięcia, jak chociażby fakt zdobycia
przez płocczanina JanaŁukaszewskiego 3-ciej nagrody nawystawie rysunków
architektonicznych zorganizowanej w Politechnice Warszawskiej w roku
1923 134

•

Grono uczonych związanych z Płockiem, których osiągnięcia napawały
dumą miejscowe środowisko otwiera historyk Władysław Smoleński prof.
Uniwersytetu Warszawskiego, o którym pisano: 11

•••jest wychowańcem szkół
tutejszych, Płock zatemjestjego duchową ojczyzną tu go nauczono myśleć i
pracować ... 11 135

. Do grona tego zaliczano także m.in. ks. prof. Józefa Umiń­
skiego absolwenta i wykładowcę płockiego seminarium duchownego a w la­
tach 30-tych kierownika Katedry Historii Kościoła w Polsce i na Rusi Uniwer­
sytetu im. JanaKazimierzawe Lwowie. ProfesorówAlojzego J. Stdółkiewicza
- matematyka, Marcina Kacprzaka - higienistę , L. Krzywickiego, a także
wspomnianych już wyżej S. Dembego i A. Sujkowskiego. Wszyscy wymie­
nieni urodzili się na Mazowszu. Większość z nich spotkała się podczas zjazdu
absolwentów szkół płockich zorganizowanegow roku 1924.

Zdolności administracyjne płocczan podkreślano odnotowując ich awan­
se. W r. 1920 na stanowisko Starosty Częstochowskiego powołany został inż.
Kazimierz Kuhn, dyrektor Płockiego Towarzystwa Kredytowego, założyciel i
prezes Płockiego Towarzystwa Technicznego. Również i w jego przypadku
podkreślano, że 11

••.jestdzieckiem naszego miasta... 11 136
•

Wśród płocczan nie zabrakło uzdolnionych konstruktorów. Odnotowano,
że wakat po tragicznie zmarłym Stanisławie Wigurze w trójce konstruktorów
popularnych samolotów R.W.D. (skrót od nazwisk Rogalski, Wigura, Drze­
wiecki) zajął niejaki Wędrychowski, który uczęszczał do płockiego gimna­
zjumw latach 1913-1918 137

. Konstruktorem pierwszej całkowicie polskiej (za-

131 KM,nr58, 10.08. 1935,s.3;KM,nr200,29.08.1936.s. l;GM.nr23,28.01.1936.
132 Sukcesy scenicznep. MiryZimińskiej, DP, nr 44, 23. 02. 1932.

133 Płocczanie odznaczeni srebrnym WawrzynemAkademickim, GM, nr 264, 12. 11. 1936, s. I.
134 K. Czarnecki, dz. cyt., s. 122.
135 Odznaczenia naukowe, KP, nr 124, 04.06.1921, s. 3.
136 Płocczanin -starosta, KP, nr I 06, 02.05. I 920. s. 4.
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równo pod względem pomysłujak i produkcji) barki rzecznej okazał się płoc­
czanin Czesław Śladkowski 138

•

Młodzi płocczanie zapowiadali się nawzorowych żołnierzy. W 1934 roku
podkreślono fakt, że wśród 412 absolwentów Oficerskiej Szkoły Piechoty w
OstrowieMazowieckiej prymusem został płocczanin Feliks Stawicki zaś dwaj
inni Roman Skierkowski i Leon Krajewski zajęli odpowiednio 3 i 5 miejsca.
"Jeżeli się weźmiepod uwagę ilość (412) absolwentów, to Płock może być na­
prawdę dumny z takiego sukcesu. Młodym PanomPodporucznikom życzyć na­
leży dalszych takich sukcesów dla dobra Polski i chwały Płocka" - podawała
płocka prasa 139

•

Wspomnianewyżej postacie - reprezentanci rozmaitych profesji- to zale­
dwie wyjątki z rozległego wachlarza "wybitnych ziomków". Obserwacja ich
osiągnięć bez wątpienia pełniła i miała pełnić funkcję integracyjną. Zabieg ten
odgrywałważnąrolęw kształtowaniu regionalnej czy też lokalnej tożsamości.

Zabiegiem pełniącym podobne funkcje, było eksploatowanie korzystnych
wypowiedzi nawłasny - płocki lub mazowiecki - temat, pochodzących z poza­
mazowieckich lub pozapłockich źródeł. W tym wypadku nie "zawłaszczano"
postaci autorów. Nie kreowano ich na płocczan. Wykorzystywano natomiast
słowa, określenia, wypowiedzi potwierdzające pozytywny autowizerunek.

Odwagę płocczan w sierpniu 1920 roku opisał literat Adam Grzymała­
Siedlecki: "Mieszkańcy Płocka nie oceniali grozy rozmiarów sił nieprzyjaciel­
skich i nie z tychpowodów ruszyli na wroga, ujrzelijeno, że barbażyńca z dzi­
kim okrzykiem wtargnął oto do ich uroczego miasta... " 140

• Ta opinia znanego i
popularnego wówczas autora doskonale potwierdzała obecnąw autowizerun­
ku teorię o wrażliwości historycznej płocczan i umiłowaniu przez nich rodzin­
nego miasta.

ReligijnośćMazowszanw literacki sposób wysławiłWitołd Bunikiewicz,
historyk sztuki, poeta- autor utworu "Wesoła nowina, misterium BożegoNaro­
dzenia... ". Rozwija on w nim legendę jak to Dziamowianie - mieszkańcy wsi
spodPłocka, dowiedziawszy się, że urodził się w Betlejem Pan Jezus, udająsię
w podróż aby Go ratować przed niebezpieczeństwem.

137 Uczeńpłockiegogimnazjum w sławnej trójce konstruktorów samo!otów, GM, nr 214, 18.
09. 1934, s. 3.

138 Nowa barka konstrukcjipłocczanina, spuszczona na wodę wporciepłockim, GM, nr 179,
30. 11. 1936, s. 2.

139 Płocczanin otrzymał szablę honorową. 1, 2 i 5 miejsce w szkole oficerskiej zdobylipłoc­
czanie, GM, nr 190, 21. 08. 1934, s. 1.

14° Cyt.za:F.Wybult,Płockw1920r.,KM,nr185, 15.08.1937,s.3.
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"Jezus zrodzon w Betlejem.
Otoczony w krąg wrogami,
Biedę cierpi, w stajni drzemie,
Między końmi i wołami.
Na ratunekMazowszanie!
Chrystus skonać w nędzy może
Przygotujciepanowanie
Jezusowi wjakim dworze.
Niech nad Wisłąsięwychowa ... " 141

UtwórW. Bunikiewicza dostrzeżony byłwPłocku ze względu na kontakty
jakie utrzymywał z tym miastem jego autor. W. Bunikiewicz miesiące letnie
spędzał nawsi pod Płockiem, pisywał domiejscowych gazet.

Kulturalność miasta pojmowanąjako spuścizna i zgromadzony w jego
murach dorobek pokoleń podkreślano wykorzystując opinie uczonych m.in.
prof. Stanisława Arnolda, prof. Adama Vetulaniego czy dr Mariana Gumo­
wskiego. Ci dwaj ostatni przebywali w latach 30-tych w Płocku prowadząc ba­
dania w miejscowych archiwach. Cytując ich pochlebne wypowiedzi na temat
Płocka podkreślanojednocześnie fakt, że sąuczonymi z pozaMazowsza. Prof.
A. Vetulani zMałopolski zaś drM. Gumowski zWielkopolski 142

•

Wykorzystywano opinie nie tylko uczonych ale i politykównp. Marszałka
Sejmu Stefana Trąmpczyńskiego, który wspominając swój pobyt w Płocku w
roku 191 7 pisał: "Doświadczyłem wtedy potężnego wrażenia starej kultury
jakie Płock-pozornie leżącypoza światem - wywiera na każdym, kto gopo raz
pierwszy ujrzy" 143

•

Ochoczo upublicznianow formie komentarzy czy przedruków - przedsta­
wiające miasto w korzystnym świetle - artykuły z rozmaitych czasopism 144

•

Szczególną wartość przypisywano pozytywnym opiniom Wielkopolan 145
• Z

satysfakcją odnotowywano pozytywne głosy o Płocku w prasie Włocła-

141 Cyt. za: T. Ogończyk, JakDziarnowianie spodPłocka szli do Betlejem, aby obronić Dzie­
ciątkoprzedwrogiem izabraćje naMazowsze, GM, nr 5, 05. Ol. 1935, s. 3.

142 Płock najodpowiedniejszym miejscem dlapracy naukowej. GM, nr 152, 06. 07. 1934, s. 3;
Stara mazowieckich książąt i biskupów stolica - Płock widziany oczyma uczonego krakowiani­
na, GN, nr 221, 23. 09. 1936, s. 3; T. Ogończyk, DrMarian Gumowski na badaniach naukowych
wPłocku, GM, nr 221, 23.09.1936, s. 3.

143 Cyt za: (Km),MarszałekTrąpczyński oPłocku, KP,nr98, 30.04.1921, s. 2.
144 Płockw „Rzeczach Ciekawych", DP, nr 89, 16. 04. 1925, s. 3; Wrażenia turysty zpobytu w

Płocku, GM, nr 167, 27.07.1933, s. 3;Płockw oczach dziennikarza warszawskiego, KM, nr 52,
05.03.1938,s.3.

145 Płockw opinii Wielkopolan, DP, nr 8, 07. 11.; 1922, s. 3; Poznańczyk o Płocku, GM, nr
208, 1 I. 09. 1934, s. 4.
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wskiej 146
• Miało to szczególnie doniosłe znaczenie w kontekście lokalnego

konfliktuwjakim znajdowały się obamiasta zewzględu nadyskusje poświęco­
ne ew. zmianom granic województw.

Wyławiano wzmianki o Płocku nawet z piśmiennictwa obcojęzycznego.
Dostrzeżono np. artykuł niemieckiego geografa prof. B. Felsta umieszczony w
piśmie "Geographischer Anzeiger" w którym autor podnosił zalety Płockajako
miasta ciekawie położonego, pełnego zabytków i muzeów 147

•

Wposzukiwaniu "dobrych" słów na własny temat obserwowano czujnie
nie tylko wydawnictwa. 5 maja 1935 roku o godzinie 19:30 w Polskim Radio
odbył się odczyt z cyklu "Podróżujemy". Wygłosiła go mieszkająca poza Pło­
ckiem a z miastem tym związanajedynie krótkotrwałym pobytem na pocz. lat
20-tych Janina Strzelecka. W eter przedostała się m.in. następująca opinia
" ... krajobraz Płocka i okolic ma w sobie coś specyficznie pogodnego, trochę
odmiennego od dzisiejszego świata trosk, nędz, szaleńczego tempapogoni za
taniąprzygodą. Płockma w sobie coś z arystokratyzmu duchaw najlepszym te­
go słowa znaczeniu (. . .) Tak to miasto maduszę czujną, żarliwą, wierną i odda­
ną". Okazało się że nie tylko płocczanie wierzyli, że ich miasto posiada duszę.
Nie dziwi, że informacja ta - przekazana za pomocą na wskroś nowoczesnego
w owych czasach nośnika jakim było radio - nie umknęła uwadze płocczan i

ł . h k • k 148zosta a przezme s rzętniewy orzystana .

Podsumowanie

Zaprezentowany wyżej autowizerunek obnaża postawę, którąokreśla się
mianem megalomani, mającej w tym znaczeniu wymiar lokalna-regionalny.
Charakter owej megalomanii płocka-mazowieckiej w okresie II Rzeczypospo­
litej wyznaczająnie tyle sądy wartościujące na temat obcych (gdyż takich od­
nalazłem stosunkowo niewiele) co opinie wyrażające przekonanie o własnej
wyjątkowości, wybitnych zdolnościach i znaczeniu oraz walorach zamieszki­
wanej przestrzeni.

Płockie środowisko ustosunkowało się do stereotypów n.t. Mazowszan.
Termin "ślepy Mazur" nie został przemilczany - przeciwnie - był wykorzysty­
wany jako wartościowe hasło szczególnie dla Mazowsza Płockiego - regionu
poszukującego odrębności. Nie wszystkie opinie ulegają przewartościowaniu
niektóre są zignorowane. Nie natrafiłem np. na ani jednąwypowiedź czy frag­
ment jakiegokolwiek tekstu, wspomnienia choćby, w którym płocczanie­
mazowszanie odnieśliby się w jakikolwiek sposób do prześmiewczych opinii

146 Płockstawianyjakoprzykladdla Włocławka, GM, nr 160, 13.07.1935, s. 3.
147 UczonyniemieckiwPłocku, ŻM, 1936, nr 2, s. 48.
148 M.M. (M. Macieszyna?), PłockwPolskim Radio, ŻM, 1935, nr 7, s. 188.
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na temat zwyczajów żywieniowych. ZapewnewXXw. nie byłojużwyraźnych
różnic w tej skądinąd marginalnej kwestii. Żemła, czyli pszenna bułka nie bu­
dziłajuż zadziwienia uMazowszanjak to dawniej bywało.

Wypowiedzi na ten temat polskości i patriotyzmu stanowiły przeciwwagę
dla podkreślanego często faktu długiej samodzielności politycznej tych ziem w
okresie średniowiecza. Wartością rdzenną stał się katolicyzm, którego symbo­
lami była postać św. StanisławaKostki i sanktuarium w Skępem awwęższym -
płockim wymiarze, był to św. Zygmunt - patron miasta, katedra oraz obrona
Płocka przed utożsamianym i z bezbożnościąbolszewikami.

Płocczanie dodatnio wartościują zajmowanąprzestrzeń. Okolice Płocka
kreowane jako niepowtarzalne i wyjątkowe istotnie mogą zachwycić przyby­
sza szczególnie nie przyzwyczajonego do podobnych widoków. Wypiętrzenie
któregoś z brzegówWisły stanowijednak fizjograficznąnormę nawielu odcin­
kach tej rzeki, nie tylkowjej mazowieckim biegu.

Odrębną kwestię stanowi przekonanie o "kulturalności" Płocka i wrażli­
wości historycznej jego mieszkańców. Wrażliwość ta nie brała się zwiedzy za­
pisanej na kartach historii lecz z tej - posługując sięjęzykiem metafor - zaklętej
w murach płockich zabytków i wynikała z ciągłego obcowania z nimi. Zaró­
wno poruszana kwestie kulturalności Płocczan jak i ich wrażliwości history­
cznej traktować należy jako elementy autowizerunku kształtujące tożsamość
regionalną, mające nakłonić do kulturalności (w znaczeniu korzystania z dóbr
kultury) oraz wywołać wrażliwość (chęć refleksyjnego postrzegania elemen­
tów lokalnej przestrzeni). Należy zwrócić w tym momencie uwagę na integra­
cyjno-animatorski charakter autowizerunku.

Wypowiedzi w kategoriach "My" miały charakter permanentny. Sączyły
się (celowo używam kolokwializmu) z przemówień, poezji, artykułów praso­
wych i jako takie mogły kształtować tożsamość regionalnąMazowszan. Wielu
mogło ulec tym opiniom i wykorzystać je w budowaniu własnego wizerunku.
Być może uległ im wspominany wcześniej płocki duchowny a następnie bi­
skup kielecki Czesław Karczmarek który wg. wspomnień swojego sekretarza
uważał się za "twardego mazura" 149

.

149 L. Świderski. Oglądały. .. , dz. cyt., s. 89.
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